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2 chwili.
Na wczorajszem posiedzeniu francuzkiój Izby 

deputowanych domagało się kilku mówców, aby 
wojsko, wysłane na Madagaskar celem ukarania 
krnąbrnych Howasów, składało się tylko z pieszych 
marynarzy i żołnierzy algierskich. W przeciwień­
stwie do tych mówców dowodził minister wojny, 
Mercier, że taki skład wyprawy nie wystarczałby 
dla wytkniętego celu. Francya — wywodził Mer­
cier — ma obecnie 570 000 żołnierzy pod bronią, 
pomięlzy nimi 335 000 wyćwiczonych. Mając więc 
tyle wojska, można bez szkody użyć do wyprawy 
8000 żołnierzy, zwłaszcza, że w pierwszym rzędzie 
uwzględnieni będą ochotnicy. Po przemówieniu mi­
nistra wojny przystąpiła Izba do głosowania nad 
wnioskiem, żądającym wykluczenia żołnierzy armii 
kontynentalnój z wyprawy madagarskiój i odrzuciła go 
305 głosami przeciwko 225 głosom.

Huk salw działowych oznajmił wczoraj mie­
szkańcom Petersburga, że no*y car Rosyi, Mi­
kołaj II, zawarł związek małżeński z księżniczką 
heską. Uroczystość akta ślubnego odb/ła się w ka 
plicy pałacu zimowego ściśle według rytuału prawo­
sławnego, wobec zagranicznych książąt, świty woj­
skowej i cywilnój, ministrów, ciała dyplomatycznego 
i „świętego“ synodu. Ceremoniał kościelny skoó 
czył się o godzinie 1 minut 50, a już o godzinie 2 
para carska opuściła pałac zimowy, udając się 
w powozie galowem do cerkwi kazańskiej, a na­
stępnie do pałacu Aniczkowskiego. Po ślubie od­
było się śniadanie, nie wzięła w niem jednak udziału 
ani para carsk?, ani carowa-wdowa i carska ro­
dzina. Z całój uroczystości to szczególniej pod 
padało, że na Newskim Prospekcie publiczność miała 
zupełną swobodę podczas przejazdu carskiej pary. 
Przy dawniejszych podobnych festynach wolno było 
tylko ograniczonój liczbie widzów zająć miejsce na 
tretoarach poza szpalerem wojska, a okna, balkony 
i drzwi umiały być pozamykane; wczoraj zaś me 
wzbraniano ludowi obejrzeć swego eara. Wojsko 
tworzyło wprawdzie szpaler, gdy car i narzeczona 
jego jechali do pałacu zimowego, nie było go jednak, 
gdy para carska wracała od ślubu, a publiczność 
m gła dowolne zająć miejsce. Balkony i okna były 
przepełnione publicznością, a nawet w niektórych 
miejscach urządzono trybuny. Zapał radosny ludu 
był też w istocie wielki; bez końca wznoszono 
okrzyki, wiewano k&pfluszami i chustkami. Z tru­
dem tylko zatrzymać można było tłumy, biegnące za 
powozem carskim. Lud urządzał miodój parze 
szczególniej entuzyastyczne owacye przed cerkwią 
kazańską i pałacem Aniczkcwskim, w chwili 
zwłaszcza, gdy car wraz z carową i małą wielką 
księżniczką Olgą ukazał się w oknie. — Dzienniki 
wyszły w ozdobneci wydm u, około 40,000 ubogich 
zostało ugoszczonych.

Wedle depeszy amerykańskiego admirała, który 
na wojennym okręcie „Baltimore“ przybył do portu 
Artur po kapitulacyi, armia japońska, biorąca udział 
w walce, miała liczyć 15:000 żołnierzy, armia chiń­
ska 13,000. Stra’y japońskie obliczają na 200 po- 
h głych i rannych; po stronie chinskiój poległo po­
dobno 2000 żołnierzy. Większa część armii chin- 
skiój ratowała się ucieczką.

Ostatni telegram z wyspy Lombok donosi o zu- 
pełnem zwycięztwie wojska holenderskiego. Wszyscy 
bowiem przywódzcy BJinezów, z wyjątkiem dwó;h 
krewnych radży, poddali się, a ludność wy­
dała broń Holenderczyków. Rezultatu tego spo­
dziewano się ogólnie, nie przypuszczano jednak, iż 
tak prędko nastąpi.

Prezes węgierskich ministrów dr. W tknie 
był onegdaj dwa razy u cesaiza, a wczoraj jeszcze 
raz krótko przed odjazdem. Z Pesztu donoszą dzi­
siaj, że Wekerie ukazał się w klubie literalnym, 
gdzie ministrom i posłom zrobił wzmiankę, że nie­
bawem nastąpi sankcya kośeielno-politycznyeh pro­
jektów. Z dobrze poinformowanej strony donoszą, 
że na audyencyach u cesarza nie było mowy o re- 
konstrukcyi gabinetu.

* Wiec katolieko-polski w celu założenia To­
warzystwa ludowego dla Grudziądza i okolicy odbę­
dzie się w niedzielę dnia 2 go grudnia na sali p. 
Wierzbowskiego, przy ul Chełmińskiej nr. 5.

Polaków katolków z Grudziądza i okolicy 
uprasza najusilniej o jaknajliczniejszy udział

Wiktor K u 1 e r s k i.

* Do „Kóln. ZtgJ donoszą z Petersburga, iż 
car w towarzystwie swojej narzeczonej odbył onegdaj 
dłuższy spacer po mieście i wstąpił do sklepu rę- 
kawiczniczego, gdzie poczynił zakupy. Dla publi­
czności była ta przechadzka cara niezwykłem zja­
wiskiem.

Do dzienników warszawski h telegrafują z Pe­
tersburga : Ośmiu książąt zagranicznych, którzy ucze­
stniczyli w pogrzebie zmarłego cara, otrzymało ordtry 
św. Andrzeja. Z deputacyi f.mn uskiej jenerał Bois* 
dtffre otrzymał order Aleksandra Newskiego, ozdo­
biony brylantami; admirał Gervds złotą tabakierę 
z brylantami i z portretem cara.

* Piszą do „Czasu“ : .
Nie od naszego korespondenta petersburskiego,

ale drogą prywatną dochodzi nas wiadomość, iż de-

putacya z Królestwa Polskiego miała audyencyą 
u cara w sobotę o godz. 3 po południu. 22 człon­
ków z tój deputacyi otrzymało wezwanie do mi­
nistra dworu hr. Woroncowa-Daszkowa, aby przy­
byli o oznaczonój godzinie na posłuchanie do pałacu 
zimowego. Szczegóły tego posłuchania nie są dotąd 
znane. Przypuścić jednak trzeba, iż deputacya 
z Królestwa Polskiego przyjętą została razem z de 
putacyami Petersburga. Moskwy i innych miast 
Z t- go doniesienia wypływałoby, iż fałszywemi były 
wiadomości prywatne dzienników berlińskich, jakoby 
deputacya polska była przyjętą przez cesarza już 
w zeszły wtorek pod przewodem margr. Wielo­
polskiego. Jeżeli już wówczas był wogóle przyjęty 
kto z Polaków, to chyba mogli mieć posłuchanie 
niektórzy dygnitarze dworscy, chociaż i o tem żadnój 
wiadomości nie mamy.

O przyjęciu sobotuiem w pałacu zimowym, z&- 
mieszcza „Kuryer Warsz.“ następujący telegram 
Ajencyi półuoci.ój:

„Petersburg, 24 listopada. W dniu dzi­
siejszym o godzinie 3 po południu w mikołajewskiój 
sali pałacu zimowego przedstawiały się cesarzowi 
depntacye ruskie, przybyłe do Petersburga od 
szlachty, zarządów miast, ziemstw, kupiectwa, mie 
szczan, rzemieślników i włościan z różnych gnbernii, 
od kolonii rnskiój w Pary żu, od moskiewskich 
st&rowierców, karaimów w gubernii tauryckiój. 
Wszystkich deputacyi było 116. Cesarz był w mun­
durze pułkownika pułku preobrażeńskiego ze wstęgą 
św. Andrzeja. Depntacye przedstawiał tesarzowi 
minister spraw wewnętrznych. Cesarz zaszczycił 
wielu członków deputacyi rozmową.“

„N. fr. Presse“ ogłasza następującą depeszę 
z Warszawy dnia 24 b. m.: „Rozszerzona w zagra­
nicznych dziennikach wiadomość o przyjęciu polskiój 
deputacyi przez cara, jest nieprawdziwą. Według 
nadeszłych z Petersburga siad mość , deputacya pol­
ska miała posłuchanie dopiero dziś (w sobotę) i zo- 
st .ła przez cara łaskawie przyjętą.“

* W Petersburgu utrzymują, iż ustąpi prezer 
tamtejszego komitetu cenzury Feoktistow, spokre 
wniony podobno z Hurkami, a w każdym razie ule­
gający wpływom jenerał gubernatora warszawskiego, 
następcą jego ma zostać Sluezewskij, obecnie reda­
ktor „Prawit. Wiestnika.“ Mówią także o ustąpie­
niu Jankulia w Warszawie, który m>. zostać w miej 
sce dymisyonowanego Bożowskiego zarządzającym 
kanceiaryą jenerał gubernatora. O to stanowisko 
ubiega się także usilnie już od dawna gubernator 
kielecki Iwanienko.

Ustąpienie jenerała Harki uważane jest z z rzecz 
niewątpliwą, już choćby tylko ze względu na zupeł­
nie zniszczony stan jego zdrowia. N.ektórzy utrzy­
mują, iż możliwym jest podział władzy jenerał gu- 
bernatorskiój między dwie osoby, z któiych jedna 
miałaby naczelną władzę cywilrą, a druga wojskową. 
Taki podział byłby szczególnie wtedy prawdopodo 
bnym, gdyby jenerał gubernator. ® został który z w. 
książąt i w takim razie jako kandydata na główno­
dowodzącego wojskami w Warsz iwje wymieniają je­
nerała Kuropaikiaa.

Mówis, iż znanego artykułu „Kr«ju“, napisa­
nego z powodu zmiany tronu w Rosyi, nie ebeiał 
przepuś io cenzor petersburski Worszew. Redakcya 
zaapelowała do ministra spraw wewnętrznych Dur- 
nowa, który pozwolił na ogłoszenie tego artykułu, 
a wskutek tego cenzura warszawa ia zezwoliła dzien­
nikom warszawskim na jego przedrukowanie, ale 
pod warunkiem, żeby nie zmieniono w nim ani je­
dnego slow», _______________

* Warcin, 27 listopada (o godz. 9). Księżna 
Bismarckowa umarła dzisiaj rano o godzi­
nie 5. Hrab a Herbet Bismaick przybył ¡u w nocy. 
Reszta członków rodziny przybędzie w ciągu diia.

* Petersburg. 27 listopada. Manifest carski 
z dnia wczorajsz go udziela w drodze łaski ułatwień 
co do spłacania rozmaitych długów koronie, co do 
umorzenia pożyczek koronnych, niezapłaconych po­
datków i kar pieniężnych, dalej łagodzi lub skraca 
karę więzienną lub areszt forteczny, nadzór poli­
cyjny, oraz deportacje i roboty przymusowe. Co do 
zbrodni stanu, zasługujących na względność 
ma minister spraw wewnętrznych zdać spra 
wę carowi. Zbrodnie stanu, które przez 15 
lat nie były wykryte, będą umorzone. Oso 
bom, które odbywają karę za udział w po­
wstaniu polskićm z roku 1863, pozwala am­
nesty a osiedlać się wszędzie w państwie ro- 
syjskiem i przywraca prawa urodzenia i 
prawa własności. W służbie państwowćj po­
zyskane prawa, rangi i ordery nie zostaną 
zwrócone.

* Berlin, 27 listopada. Dzienniki tutejsze 
donoszą z Warszawy, że Hurko wyjeżdża do 
Berlina do profesora Leydena i że nie po 
wróci już na stanowisko gubernatora. Za 
następcę jego uchodzi wielki książę Kon­
stanty Konstantynowicz.

W sprawie terminu
zwołania zebrania przedwyborczego na powiat mogil- 
nicki odbieramy z poważnego ź ódła u: stępujące 
pismo:

„Proszę wyjaśnić sprawę zwołania zebrania 
przedwyborczego w Mogilnie.

W „Knryerse“ i „Dzienniku Pozn.“ zebranie 
to jak i w Żninie i w Wągrowcu naznaczone n 2 
grudnia.

Ale nie ma tam ż .dnego podpisu komitetu.
Pan Józef Stark, podpisując się jako przewo 

dniczący komitetu powiatu mogilnickiego zwołuje to 
zebranie w „Orędowniku“ (poznańskim) z dnia 20 
listopada na 29 grudnia w niedzielę.

W „Orędowniku powiatowym“ (Kreisbb cie.) 
naznacza zebranie także na 29 grudnia?

Jest w tem wyraźne b&łamnctwo. Bo najpierw 
dzień 29 grudnia przypada na sobotę nie na nie 
dzielę.

Kiedyż więc wyborcy stawić się mają, czy 29 
grudnia, czy w niedzielę, a więc 30 grudnia.

D&16j przedwyborcze zgromadzenie na 29 gru 
dnia niewątpliwie przyszłoby za późno, już po wy­
borach poselskich.

Wyborcy powiatu mogilnickiego nie wiedzą, 
jakiego terminu się trzymać. Szanowna Redakcja 
„Kuryera“ zeehce oświadczyć, czy termin 2 grudnia 
podany przez nią na mocy oświadczenia Komitetu 
powiatowego, czy na ten dzień wyborcy i sami sta­
wić się mają i domagać się mogą odbycia zebrania 
przedwyborczego.“

Myśmy ogłoszenie o zebraniu przedwyborczem 
w Mogilnie otrzymali na drodze pry w&tnój i dla tego 
razem z szanownym korespondentem zanosimy di 
Komitetu mogilnickiego usilną prośbę, aby bałamu- 
etwo usunął i we wszystkich gazetach, jak się do­
tychczas praktykowało, dokładnie i wyraź ie term n 
zwołania zebrania oznaczył.

Eewolnc,a v sncyaliéj botowi.
W- końcu bieżącego miesiąca odbędzie się 

w Brukseli międzynarodowy zjazd socyaliotyezny. 
GAwnJja celi-ra t go zjazdu jest omówienie współ 
nego dolania parlamentarnego. Tymczasem wąt­
pliwą bardzo zdaje się rzeczą, czy ów wytknięty 
główny cel istotnie będzie mógł zostać osiągniętym

W pojedyńozyoh grapach krajowych oddawna 
przestała panować owa jednomyślność, którój socja­
listyczna propaganda ma do zawdzięczenia dotych 
czasowe swoje powodzenie. Zizdrośó przywódzców 
wzajemna, mianowicie w Niemczech, wyrodziła się 
już w otwartą walkę, a spory stworzyły już pewien 
rodzaj granicy nad Menem, po obydwóch sironach 
którój północ i południe Niemiec uderzają na siebie 
bardzo energicznie. Na południu dowodzi w bitwie 
Vollmar i Grille uberger, z drugiój strony Menu, 
w północnych Niemczech Beb-l i Liebknecht dzierżą 
buławę marszałkowską. Spór nie datuje od dziś lub 
wczoraj. Przywódzcy z północy oskarżają Vollmara 
o skłonność do soeyalizmu państwowego. Wyma­
wiają oni południowym Niemcom, że nie występują 
jako proletaryusze czystój wody, że prowadzą poli­
tykę cportuuistyczną, nie zwalczają każdego i wszy­
stkiego, co pochodzi od rządu, lecz niekiedy nawet 
z przekonania głosują za budżetem.

Już przed dwoma laty wystąpiły te przeci­
wieństwa bardzo jaskrawo na zjeźizie beriińikim, 
a niedawno, jak wi-domo, daleko gwałtowmój na 
sejmiku we Frankfurcie nad M. Zaczepki wycho­
dziły i a każdym razem z obozu północnego, zostały 
atoli tak wówczas, jak i teraz znowu zwycięzko po­
konane pod chorągwią Volimara. Nie pomoże pa­
nom B ;blowi i LiebkDschtowi to, że od czasu zjazdu 
frauLfurtskiego prowadzą wojnę gerylasową w prasie 
przeciw Vollmarowi. Tym razem południowo-nie- 
mieccy jenerałowie pokonali półaocao-niemieckich 
i jako zwycięzcy zajęli odpowiednie stanowisko.

Sama w sobie nie miałaby owa wojna o hege 
monią w państw e proletaryuszy wielkiego interesu 
dla świata zewnętrznego. Godnem uwagi atoli jest 
równoczesne zjawisko, które pozwala przekonać się 
o tem, że za dawnymi wodzami w obydwóch obo­
zach zgromadziła się młodsza generneya, która, jako 
wyposażona już z domu w lepsze naukowe uzbroje­
nie, tak tutaj, j k tam stara się wydrzeć pizywódz 
two dla siebie i chce wprowadź ć walkę przeciw 
burżuazyi na s,okojniejsze wody. Ci nowi ludzie, 
których starsi z szyderstwom zowią „akademiki mi“, 
rnniój przypisują znaczenia „czerwonemu sztanda­
rowi“, ale raczśj obstają przyt.m, że przez rozsądne 
uwzględnienie istniejących stosunków i burżuazyi 
można uzyskać daleko więcój, aniżeli przez prol ta- 
ryuszowskie sztywne trzymanie się starych doktryn. 
Dokouowa się tam „rewolucya w rewolucyi“, ruch 
reformaeyjny w szkole soeyalistycznój, który może 
być nie bez dobrego wpływu, zważywszy rozwiąza­
nie wszystkich problematów socyalistycznych.

Reforma wyborcza.
Wiedeń, 25 listopada.

Poufność dotychczasowych narad o rtformie 
wyborczój pewnego kalibru dziennikom dostarczyła 
sposobności do nieustannego rozgłaszania najfanta­
styczniejszych domysłów. Im sumienniój uczestnicy 
konferencyi przestrzegali sekretu, tem swobodniój 
rozkwitło plotkarstwo. Niezawodnie wielką w tym 
rolę odgrywa tak baidzo rozpowszechniony w prasie

»ustryac-kiój pierwiastek semicki, pozbawiony wszel­
kiego przyrodzonego taktu i traktujący sprawy poli­
tyczne jak każdy inny „Geschaeft“. Ale także 
część winy spada na publiczność, na jój wygórowaną 
ciekawość i słabą pamięć, które to przywary ra’em 
sprawiają, że popłacają wszelkie doraźne plotki, 
choćby w tydzień potem okazały się po prosta zmy- 
śloneffii. W każdym razie dotych zasowa kampania 
dziennikarska, oparta przeważnie nie na faktach, 
lecz na domysłach, nie tylko niczego nie wyjaśniła, 
lecz przeciwnie i tak trulną kwestyą reformy wy­
borczój zagmatwała i rozramiętniła.

Dziś zapewniają, że gabinet zamierza na nowo 
układać się z stronnictwami sprzymierzonemi co do 
refirmy wyborczój. Ku temu nastręczają się dwie 
drogi. Albo należałoby te dalsze układy z mężami 
zaufania otoczyć tak ścisłą tajemnicą, aby nie do­
starczano plotkarstwu dziennikarskiemu żadnego 
a żadnego pretekstu do popisywania się fantastycz­
nemu biuletynami. Albo tćż możnaby przeciwnie 
dalsze narady toczyć publicznie, n. p. w komisji 
parlamentarnój, wybranój do rozpatrzenia reformy 
wyborc?ó,. Bo wtedy ustaną plotki i domysły, a 
powstasie autentyczny substrat dyskusji dzisani- 
karskiój. (Kwarc e mówią , pienosza motoda wydaje 
nam się odpowiedniejszą. Dyskusya bowiem w ko- 
misyi parlamentarnój, jeżeli nie będzie się odbywała 
na podstawie definitywnego projektu rządowego, lecz 
na podstawie różnych projektów (i. p. rządowego 
z 9 marca, projektów hr. Hohenwarta i dr. Katow­
skiego etc.), przy akompaniamencie sprzecznych gło­
sów dziennikarskich, niewątpliwie zwiększy jeszcze 
chaos i nie wyda żadnego pozytywnego rezultat.!.

Z osadniczo nie byłoby to wcale nieszczęściem. 
Bo reforma wyb. w Austryi nie jest gwałtowną po­
trzebą, lecz poruszona została w r. z. niefortunnym 
projektem gabineta hr. Taaffego, który miał być 
tylko dywersją parlamentarną. Skoro jednak gabi­
net koalicyjny przeprowadzenie r, formy wyb. postawił 
na czele swego programu, upadek reformy wybor­
czój tem samem pociąguąlby za sobą rozbicie ko­
alicji. To zaś stałoby się publiczną klęską dla 
Austryi. Bi w roku zeszłym, jeszcze pized 10-tym 
p&ździtrnika, większość parlamentarna w głównych 
zarysach była jaż gotową: właśnie ta liga stron­
nictw umiarkowanych, która powstała pod auspi­
cjami hr. Hohenwarta. Tymczasem nawet najdo- 
kładniój obeznani z stosunkami parlamentarnemi 
dziś nie mogą się nawet domyślić, jaka mogłaby 
powstać inna większość parlamentarna po roz- 
padnięriu dzisiejszej ? Fr&kcya niemieeko narodowa,
(hrześciańsko-socyalna i młodoczeska z góry są wy­
kluczone z każdój jako tako normaluój większości 
parlamentarnój i też żadna z tych znajdujących się 
w fazie radykalno opozycyjnój propagandy frakcyi 
nie chciałaby żadną miarą poddać się obowiązkom, 
akie nakłada przynależność do większości parla­

mentarnój. Z trzech żeś sprzymierzonych teraz 
stionnictw dwa razem nie tworzą większości.

Trzebaby więc albo ponownie rozpocząć expe- 
rymeut rządzej ia bez stałój większości, który nawet 
takiemu mistrzowi na szachownicy parlamentarnój, 
jak hr. Taaffa, nie ui&ł się wcale; albo też za­
rządzić ponowne wybory. Ale znając dokładnie 
stosunki, w emy doskonale, że ponowne wybory 
zwiększyłyby tylko liczbę tych posłów, którzy nie 
mogą należeć do żadnój większości parlamentarnój, 
z którymi walczyć będzie musiał każdy rząd, mniej­
sza o to, czy konserwatywny, czy liberalny, czy 
federalistyczny lub centralistyczny, czy parlamen­
tarny, czy biurokratyczny.

Konieczność więc utrzymania kozlicyi pociąga 
za sobą konieczność przeprowadzenia reformy wy- 
brrezój. O. zywiście nie znaezy to, a-y ta reforma 
oiusiata być przeprowadzona spiesznie. Owszem 
czas na to aż pod koniec r. 1896. Ooodzi tylko 
o to, eby tę sprawę traktować tak, aby nie nastą­
piło przedwczesne rozbicie koalicyi. Dla frakcji 
skrajnych sprawa reformy wyborczój nie jest n czem 
innem, tylko środkiem poróżnienia stronnictw umiar­
kowanych. Temu celowi służą tak skwapliwie roz­
siewane plotki tendencyjne. Tem mniój można 
przypuścić, aby wytrawni mężowie stanu, którzy 
stoją na czele dzisiejszego systemu politycznego, 
nie zdołali zniweczyć tych podstępnych manewrów.

Hjjoteaí obMeniB rilnicłta i nonarchii pmtiiij.
II.

Co spowodowało coroezne, wedle powyższego 
obrachunku od 1886 do 1893 r. w ogóle więcój, niż 
1 miliard 90 milionów marek wynoszące wyższe ob­
ciążenie hypotek rólników w monarchii pruskiój ? 
Powody są nader rozliczne. Tataj spowodowane 
przez złe żniwa albo powódź, lub grad szkody po­
grążyły rolników w nowe długi, owdzia zaprowadzili 
oni nowe, zyski przynoszące urządzenia, albo zachę­
ceni przez d >bre żniwa, podjęli uleystenia w gospo­
darstwie i do tego zapotrzebowali ob.ój pomocy pie- 
uiężnój. Tutaj nowo wstępujący właściciel musiał 
do długów swego spadkodawcy zapisać jeszcze wiel­
kie sumy na spłatę działów spadkowych, owdzie 
skłonił go duch spekulacyjny do puszczenia w obieg 
środków pieniężnych i równocześnie przyjął nisko 
stosunkowo oprocentowane hypoteki. Tutaj wielki 
właściciel żłemski nie umiał zastosować grobli do 
stawu i mimo niepomyślnych czasów zarzucił oszczę­
dny obyczaj swoich rodziców i przez lekkomyślne



marnotrawstwo popada w nowe kłopoty i ostate­
cznie w ruinę, owdzie pracowita gorliwość wie­
śniaka, dumnego jeszcze na swoją glebę, napróźno 
walczyła przeciwko nieznanym sobie jeszcze kruczkom 
parcelanta albo handlarza bydła lub zboża i szukała 
pomocy u przypadkowo się zjawiającego, z tamtymi 
wspólnie „pracującego8 lichwiarza. Przeróżnemi, 
wedle kraju i ludzi, są powody ogólnego, zwiększo­
nego obdłużenia. Zachodzą tn, to pewna, inne je­
szcze okoliczności, ale najgłówniejsze przyczyny 
wzrastającego obdłużenia podaliśmy wyżój.

Dla odpowiedniego ocenienia tego wzrostu 
obdłużenia potrzebnem jest rozpoznanie znaczenia i 
wpływu pojedyóczych przyczyn. I tutaj przedsta­
wiają wzmiankowane referaty statystycznego biura 
dobry punkt oparcia. Z inicyatywy tegoż biura otrzy­
mały sądy okręgowe przez reskrypt ministeryalny z dnia 10 maja 1888 roku wskazówkę, aby w ro­
cznych wykazach, dotyczących ruchu hypotecznego, 
orzekły swe zdanie o ekonomicznem jego związku, 
na podstawie urzędowych swoich spostrzeżeń. Natu­
ralnie urzędnikom nie pododna zawsze robić spo­
strzeżenia w tym względzie. W niektórych przy­
padkach leży tóż w istotnym slbo mniemanym inte­
resie właściciela ziemi, albo wierzyciela, aby sędzie­
go nie objaśnić, albo nawet omylić przez fałszywe 
dane. Także przy ocenianiu rzekomych stósuuków 
nie bez wpływu pozostaje odmienne stanowisko so- 
cyalno-polityczne odnośnych urzędników. Dla tego 
nie należy każdemu referatowi ich przypisywać ogól­
nego znaczenia, ale w obee ogólności i regularności 
w pojawianiu się uwag i w obee obfitości orzeczeń, 
obejmujących już kilkanaście lat, jest się uprawnio­
nym do tego, by w nich upatrywać do wzmianko­
wanego tutaj badania cenny i przekonywający ma- 
teryał. Ze owe orzeczenia urzędników, którym nie 
można przecież zrobić w czambuł zarzutu „skłonno­
ści agrarnych“, odpowiadają w ogóle skargom ról- 
nikom, to czyni te ostatnie jeszcze wymowniejszemi.

Jako naturalni', przyczynę, którćj wpływ na 
ruch hypoteczny w całój monarchii jest bardzo zna­
czny, wymieniają żniwa, dobre czy złe. Nam się 
zdaje, że to uwydatnia się też w przytoczonych 
wyżój, dla całego państwa zestawionych iiczb. Jaż 
w 1886 r. w ogóle żniwo było dobre, ale w r. 1887 
mieli rólnicy w Prusach najświetniejsze od dawnego 
czasu plony. Obdłużenie też stosownie do tego wy­
nosiło w 1887 r. blisko 50 milionów marek mniój, 
niż poprzednio. Jakkolwiek w 1888 r. nastąpiły 
złe żniwa, zwłaszcza w skutek powodzi i dłogotrwa- 
łych deszczy, to jednakże dobre rezultaty dwóch lat 
poprzednich, jak się zdaje, ograniczyły do pewnego 
stopnia przyrost długów w 1888 r ; ale kiedy po 
tern rok 1889 przyniósł nieurodzaj w wielu okoli­
cach, zwłaszcza w Prusach Wschodnich, Saksonii i 
Hanowerze, tam szybcićj poskoczyła w górę liczba 
długów. W 1890 r. nastąpiły lepsze, w 1891 r. 
gorsze żniwa i wedle tego też chwiały się odnośne 
liczby. Rolnicy skarżą się, że następstwa pomyślnych 
żniw mniśj się dla nich uwydatuiły, aniżeli się im dały 
we znaki złe żniwa. Słusznem jest to twierdzenie, jak 
t,o można wnosić z wielu orzeczeń sędziów okręgowych, w dziedzinie ruchu hypotecznego. Ta pozornie nie­
naturalna okoliczność tłoraacsy się po części tern, że 
pomyślność żniw nie zależy jedynie od ich wyniku, 
ale nadto od wpływu całego szeregu innych stosun­
ków, które po większśj części są niezależne od re­
zultatu żniw. Tutaj waży na szsli ułatwiony lub 
utrudniony przez traktaty handlowe dowóz lub wy­
wóz zboża i bydła, ceny zbóż są zależne od żniw 
innych krajów albo od giełdy, goniącśj za własnym 
interesem i t. p. Po części atoli może także słaby 
wpływ dobrego urodzaju na ciężar długów iść w pa­
rze z obdłużeniem na ulepszenia i t d., które przy­
noszą ze sobą właśnie lata pomyślnego żn,wa.

Z wielkiem zadowoleniem usłyszałoby się to, 
że taki powód obdłużenia spowodował bardzo zna­
czną część powiększonych ciężarów; ale niestety tak 
nie jest, wedle orzeczeń sędziów hypoteczny;-h. 
Rzadko tam tylko mowa c tem w ogóle a zawsze 
prawie odzywa się twierdzenie, że wydatek na 
ulepszenie roli tylko w bardzo nieznacznym stopniu 
wywołił zwiększenie obdłużenia. W tym względzie 
atoli powinny referaty te stosunkowo być dokładnemi 
i tera wiarogodDiejszemi, że najrzadziej tai się taką 
przyczynę przy obciążaniu hypoteki, a urzędnikom 
jest to zresztą znane także z obcowania z ludnością. 
Znacznie więcój inny rodzaj nbdlużania przysporzy? 
wzrostu długów. W wielu okolicach powstało mnó­
stwo urządzeń przemysłowych, czy do tego dały po­
wód niższe myta i osiedlający się bardziój stale 
persona! robotniczy, czy tez dla tego, że rolnik, 
spowodowany coraz mniśj donośnem prowadzeniem 
swego gospodarstwa, przedzierżgnął się w przemy­
słowca. W obydwóch razach było regułą większe 
obdłużenie ziemi. W jakich rozmiarach nastąpiło 
takie obdłużenie w ostatnim dziesiątku lat, te trudno

LOURDES.
----------------------

KSIĘGA DRUGA.

(Ciąg dalszy. — Zobacz nr. 270.)
Komisarz wstał, spoglądając na drzwi, jakby 

chciał jej pokazać, że potrzebuje dać znak tylko, 
a ukażą się policyanci, by ją zaprowadzić do wię­
zienia.

— Panie, odezwała się Bernadeta z możliwą 
stanowczością, która w malej wieśniaczce podniosła 
się do niezrównanej wielkości. Panie, możesz mię 
kazać wziąć żandarmom, gdyż nie mogę powiedzieć 
czegoś innego nad to, com już powiedziała. To było 
prawdą.

— Zobaczymy, rzekł komisarz, siadając znowu 
i poznawszy wprawnym okiem, że groźba nie wy­
warła żadnego wrażenia na tem dziecku nadzwy- 
czajnem.

Pan Estradę, niemy i bezstronny świadek tej 
sceny, był przejęty zdumieniem, jakie wzbudzał w nim 
ton przekonywujący Bernadety, oraz podziwem mimo­
wolnym dla zręcznego manewru Jacometa, którego 
całe znaczenie pojął w toku badania.

Walka przybierała charakter zupełnie niespo­
dziewany, walka między tą siłą popartą przebiegło­
ścią a tą słabością dziecięcą, nie mającą innej obrony 
nad swą prostotę.

Jacomet jednakże, uzbrojony zapiskami, które

bardzo obliczyć z referatów choćby w przybliżeniu, li jarzących, tudzież stoczków w Poznaniu, w Wscho-, gmachu parlamentarnego został już ułożony. Wedle 
Że tutaj chodziło o wielkie liczby, leży jasno jak wie i Rawiczu robią fabrykaty, wyrównywające za- informecyi berlińskiśj „Volksztg.“, porządek ma być 
na dłoni, ponieważ wraz z zaprowadzeniem zakła- I granicznym tak co do dobroci, jako tśź co do ceny, I następujący: Ssoro ukaże się cesarz z cesarzową 
dów przemysłowych i wszystkiego, co do tego na- I przeto zakazuje komisy a dobrego porządku kupcom I i swoim dworem, powita go chorał na trybach i roz» 
leży, połąeaooem było znaczne podniesienie wartości I i aptekarzom sprowadzać ze zagranicy świec wosko- I pocznie się uroczystość.. Nastąpią mowy przedstawi.
ziemj i wych pod karą konfiskaty na rzecz kasy miejskiśj cieli Rady związkowśj i marszałka parlamentu. Oso.

(cenę funta frankfurtskiego świec jarzących ustana- bny wspaniały tron ma być ustawiony po jednéj 
wia komisya dobrego porządku na 3 zł.; woskowych stronie sali z kopułą dla cesarza i eesirzowśj, na. 
na 2 zt) I stępca tronu z&ś i inni książęta cesarscy mają zająć

§ 14. Miary i wagi mają kupcy mieć podług miejsce na najniższym stopnia tronu. Po prawicy 
prawa koronnego pod karą prawem przepisaną na cesarza staną inni książęta, po lewicy jensralicj a, obok 
przestępujących. Rada związkowa itd., naprzeciw tronu posłowie

§ 15. Kupcy handlujący korzeniami, nie mają Do hali, z powoda znacznśj liczby posłów, nie 
Ul . I odtąd sprzedawać m&teryałów i medykamentów, któ- znajdą dostępu inni urzędnicy prócz tych, którzy

Przez sto lat nrzeszłó rządziło sie Bractwo rych sprzedaż szczególniej do apteki należy, pod karą mają tytuł ekscelencji. Dla innych uczestników
kunieckTe tvra stotutera w 1670 tych przedmiotów na rzecz kasy miej i widzów urządzono «lerye. Po ukończeniu uroczy
kupieckie tym statutem, w 1670 przez Magistrat stości inauguracyjni cesarz zwiedzi budynek w to

-TW,e h“eS0
SV o £ - D.., k» ostrzy ton „ sejmie ni.
troskliwości’ i cieiołowitośc^ któremi rz&d' polska datku do kasy opłacają, przeto zaleca się magistra- w parlamencie poleca centrum korespondencja, którą 
eízczeSistita eh la7^ otac a towi surowo ¿od własną odpowiedzialnością, aby na- zamieszcza „Westf. Merknr“. Należy uważać zą
fS kUÍÍ¡ Taką S togo“S¡ osnowa; I dal tego bezprawia nie cierpiał.“ I — tź „to snodziewan

§ 1, Chcący należeć do Bractwa kupieckiego
nie może żadnego rzemiosła prowadzić, oprócz pa- 
samoników z tesaże bractwem połączonych, P&sa- 

onicy jednakże, acz z Bractwem połączeni, kapca­
mi być nie mogą, równie jak kupcy pasamonikami

_ ^o2, ph I wszystkiego doświadcza: udá się — dobrze; nie uda I p&ństwowśj w’biegu, obok, tego atoli istnieje sze-
sesyą Bractwa, bez słusznćj przyczyny i odpowiedzi | aiw JicdnAftnMhn1ft a™™™. Te ciągłe nróbv I „u« „„u™ tiór»™ »«in. ™»<towi orze-
nie stawi się,

Z tiistoryi kopiectwa i korporacji kapieckicli
miasta Poznania.

podpada karze, za pierwszą rażą 
grzywień 6, za drugą grzywień 12 i tak dalśj, do 
kasy Bractwa.

§ 3. Każdy z mieszczan otwierający handel, 
musi Bractwo przyjąć pod karą zamknięcia kramu.

§ 4, Każdemu kupcowi wolno jest handlować 
towarami wszelkieai samorskiemi i przedmorskiemi, 
wodaesai i słonemi, sztukami, kamieniami, łokciem, 
funtami, wiadrami, a to wszystko bez żadnśj prze 
szkody. Ze z«ś budnikom (właścicielom śledziowychsjKoay. w z«a oiwuiiom (wiMoie.Bwm mmumwyou , bu4owy domów i wspólnych zakładów, Robotników bez zajęcia jest ,± ’ ±S, ‘»J » > .«w* to**«*« ‘«w. '«p «««to U-
śledzi, dorszy, stokfiszów, węgorzy słonych lub wę 
dzonych zkądinąd sprowadzać tylko od kupców po 
znańskich kupować, przeto Kom sya dobrego porządku 
stanowi, żeby kupcy ntwz&jesa przedmioty te ry 
czaiłem, & nie sztukami przędz wali pod Karą 100 
grzywien

§ 5. Kupcom obcym, na jarmarki posaańskiez towarami orzTieżdżaiaetm nie wolno bedzie nad s£odynl bilet do wspókój kuchni ze spisemi sworh prz8eiwko vł..Łdiy gmi nój 
z towarami przyjeżdżającym, me wolno Dę<we nau | Bntrzftb _ a Ha nnłndnia idzie no ¡rotowv obiad. Ma I „„i„„ 
cs&s tymże jarmargom przeznaczony kramów otwie
rać pod konfiskatą towarów w połowie na skarb 
miejski, w drogiej do skrzynki brackiej.

§ 6. Gdybj osoby nie należące do ' ractwa
skrycie po'domach 8bsndbw»ć’ waitTy s^natenczas I nośae Uecyłch F&milia będzie także miała wspólne 1 w ¿rólowi węgierskiemu ślubował wierność,
uk-ycie po domach handlować aajiły s.ę, ns e . ogro£}? przechadzki — i wspólne miejsce do gry Amsterdam, 26 l istopada. Wcsoraj wybneh-

w piłki, tśj n&rodowśj amerykańskiśj zabawy.
Kolonia, składać się będzie z ośmuastu trzy 

piętrowych domów, zbudowanych a kamienia. K»żdy

towary ich konfiskacie ulegają,
§ 7. Wdowa po kupcu należy do bractwa aż

do końca swego życia wdowieńskiego, poszedłszy 
atoli za mąż za rzemieślnika, utrącą prawo w bra 
etaie kupieckiem. Synowie kupca, chcący osobuy 
handel prowa aić, muszą przyjąć bractwo i (d przy 
jęcia swego z plącą 6 dukatów do skrzynki brackiej, 
6 zł. pisarzowi. Synowie kupca, chwyciwszy się 
rzemiosła, nie mogą do bractwa kupieckiego należeć. 

§ 8. Komisya dobrego porządź zważając na

a 30 stóp szerokićj. Domy i ogródki będą koloni 
storn sprzedane. Radę gminną składać będzie dzie 
sięciu dyrektorów, których sobie mieszkańcy tego
nowego raju większością głosów obiorą. Założyciele I b(S^zie szturmowało z tylnćj strony, 
tego raju utrzymują, że powodzenie kolonii zależeć wojsko japońskie na Pekin. 

nrTrw'.i«iA królów npi«vi-ł, » rnkfi isfii ififiu i 1676 I będiie Gd oszczędzenia gospodyniom pieniędzy, Ćhrystyania, 27 listopada. Wyborydostor-któ^bractwi dwwaliahod każdio brw hodzacegó C2a8U * 1 * * * pr*cy’ jako 1 od użyWM’S tow»rzysidch ™a' tingu zostały ukończone. Wybrano w ogólności 59 
iowarui wywS-ać“Zo ¿rowu od koszy> Wyrachowali M że ^ przewyższać bę- cz,5nków iewiey j 55 czionk6w prawicy i raodera
iw?żaV dalej że*stad dla kuncówiraTieidiaiacich dzle wydatki 0 20~30 Procent- P^tem stan sa- t6w. Dotychczas zasiadało w stortingu 64 członków 
zważając dalej, ze stąd dla kupców przyjeżdżających njt będzIe Wy4taieajtyH1. Wszystkie domy po-1 
wynikają z częstego opóźnienia w ważeniu towarów ' b’d tei/fonwi [ gł6wnym budynkiem. Już
straty stanowi aby bractwo odtąd od takowych doffl6w obst’iowaio, a zamówienia i
przechodzących towarów wybierało po 2 zł. od woza 

§ 8. Gdyby któremu kupcowi poznańskiemu 
zadano, że towary, które przedaje, należą do zagra 
nicznego kupca, natenczas zaprzysiądz musi przed ma 
gistratem, że są jego: jeżeli tego nie uczyni, n&ten 
czas towary te ulegną konfiskacie, w połowie na, . . . . . , , . . . u szonym tych nowych Adamów wraz z Ewami z tychrzecz kasy miejskiej, ¡w drugiej na rzecz skrzynki | \ nrł„ nftatawi^ anć!U
brackiej.

§ 10. Zapobiegając wszelkim zdarzyć się mo 
gąeym nieszczęściom, komisya dobrego porządka sta­
nowi, aby kupcy korzenne kramy mający, do których 
dla sprzedawania w nocy z świecami wchodzić zwy­
kli, prochów do sprzedawania w tychże kramach, od 
dnia 1 misja 1780 roku nie mieli, pod karą do kasy 
miejskiśj za pierwszą rażą grzywien 100, za drugą 
200 itd

§ 11

miejskićj a klasy pierwszćj. Z Polaków w skutek 
kompromisy zawartego z komitetem niemieckim wy­
brany został p. Wł. Jerzykiewicz, na którego oddali 
także ras głosy pp. naczelny prezes i prezes polieyi. 
Co na to powiedzą panowie ze stowarzyszenia ma­
jącego na celu popierania niemczyzny ca wschodnich

handlować; to jest, handlujący winem węgierskiem, I wód do przypuszczania, że w miejs :u kompeteutuem I kresach,
nie mają sprowadzać win francuskich i przeciwnie, I postąpią wedle dawnój praktyki i parlamentowi przed- I
pod karą konfiskaty jednego z tych win na rzecz łożą na wstępie sesyi równocześnie wszystkie projekty nie mnóstwo pamfietów
kasy miejskiej. ’ I wykończone do tego czasu, a zatem i etat. „Voss. I sprawą polską i. nosi tytuł:

§ 12. Kupcy katolicy i dysydenci mają przyj- Ztg.“ dowiaduje się, że projekt, dotyczący podatku | ®ark8 (Niemieckie wschodnie kresy) z mnóstwem
mowac czeladź, którąkolwiek rehgią chrseśeiańską I od tytoniu, nadejdzie w tych dniach do Rady związ
wyznającą. | kowśj.

projektu przeciwko przewrotowi, jest błędnem, jak 
Kupcy handlujący winem, tak katolicy I się dowiaduje wzmiankowane pismo po zasięgnięciu 

jako tćż i Grecy, mają jednym tylko rodzajem wina bliższych informacyi. Owszem istnieje wszelki po

§ 13. Ponieważ fabrykanci świec woskowych

robił od trzech kwadransy, rozpoczął na nowo śledz­
two, wedle swej metody zadając szybko pytania i wy­
magając natychmiastowej odpowiedzi. Nie wątpił ani 
na chwilę, że schwyci w ten sposób jakąś sprzeczność 
w szczegółach.

Gdy to nastąpi, oszukaństwo zostanie odkrytem, 
on zaś będzie panem położenia. Ale na próżno wy- 
wysilał całą swoją przebiegłość i zręczność w najro­
zmaitszych manewrach. Dziecko nie powiedziało ¡nic 
sprzecznego. Na te same pytania, jakiekolwiek były 
ich słowa, odpowiadała, jeśli nie takiemi samemi wy­
razami, to zawsze to samo. Jacomet jednakże obsta­
wał przy swojem, choćby dla tego, aby coraz więcej 
zmęczyć umysł dziecka, które chciał schwycić na ja­
kiej sprzeczności. Obracał i przewracał na wszystkie 
strony opowiadanie o zjawisku.

— To dobrze, rzekł wreszcie do Bernadety, 
spiszę protokół i odczytam ci go.

Zapisał szybko dwie lub trzy strony, zaglądając 
do zapisków. Umyślnie wprowadził nieznaczne zmiany 
w szczegółach n. p. co do kształtu szaty, długości 
lub ułożenia welonu Dziewicy. Byta to Enowa za­
sadzka, lecz równie bezskuteczna jak inne. Przy 
każdej z tych nieznacznych zmian w owem opowia­
daniu, Bernadeta w czasie czytania odpowiadała od 
czasu do czasu na jego pytanie: „Tak było, nie­
prawdaż ?“ pokornie ale z niewzruszną stanowczością:

— Nie, ja tego wcale nie powiedziałam! i po­
prawiała niedokładny szczegół.

— Ależ powiedziałaś to ! — Pisałem to natych­
miast !... Opowiadałaś w ten sam sposób kilku 
osobom w mieście itd. itd.

Bernadeta odpowiadała:

Nowa próba komunizmu.
Ameryka to wolny kraj, wszystkiego próbuje,

się jedno, próbuje się drugiego. Te ciągłe próby I rokie pole, na któreas można jednemu rządowi przy- 
robią się nie tylko na polu przemysłu, mech&aiki itd., I chodzić w pomoc, inny żnown zwalczać. Odrzucić 
ale nawet na polu socjalistycznych i komunisty- I należy szczególne uwzględnianie konserwatystów, 
cznycb teoryi. którzy centrum zawsze wodzili za nos. Z tymi ludźmi

Pewna pani w Chicago, nazwiskiem Colemann i ¡fie można zawierać przymierza.
Stuckert, założyła konsorcjum akcyjne celem kupo-1 _ Berliński magistrat ogłasza ostrzeżenie
wania gruntów, aby na nich założyć gminę na zasa- dla robotników, stwierdzając, że przy pracach miej- 
dach komunizmu, ten ideał socyalno-demokratycznego skieh w Berlinie będą zatrudniane tylko osoby, 
państwa przyszłości. I należące do gminy miejskiój Berlina, albo przynaj-

Już w styczniu przyszłego roku, zaeżną się | mniśj takie, które tam prąci wały jaż zeszłego lata.
j Berlinie wielu, dla 
napływem nowych sił

śliwa familia“ mogła dać wzór szczęśliwego państwa j roboczych do stolicy, 
przyszłości w miniaturze.

Kompkks domów zbudowanym będzie w kształ 
cis czworob ku z wielkiem wewnątrz podwórzem. Na 
tśrn podwórzu będzie zbudowaną wspólna kuchnia, 
pralnia itd Rano każdego dnia passie każda go

potrzeb — a aa południe idzie po gotowy obiad. Ma 500 ogób braj0 w tumaltach. Nie
się rozumieć, że ten bilet służy tylko do oznaczenia I przyszło do krwi rozlewu. Poli'y& przywróciła po- 
ilości pokarmu, ale nie jakości, gdyż „menu8 od razu I rządek i 8 osób preyaresztowsiłst.
na cały rok będzie ustanowionem. I JSudapesait, 26 listopada. Franciszek Koszut

Do przynoszenia potraw, będą urządzone prze- I s{0^.y{ przed u&dbunnistrzcm przysięgę poddaństwa,

dom stać będzie na parceli gruntu 100 stóp Jtugiój j tu suae trzęsienie ziemi
Londyn, 27 listopada. Biuro Reuter«, donosi 

z Shanghai: Obiega ta pogłoska, że wojsko japoń­
skie ’“’yląduje na wschód od Wei-hei-wei i port ter* 

Następnie uda

pytania o bliższe wiadomości wciąż do biura nad 
chodzą.

Zobaczymy, jak długo ten nowy raj ziemski 
potrwa — bo wiele już takich rajów na amerykań­
skiej ziemi powstało, lecz rząd był nareszcie zmu-

Łu vj vai t» j vu aa. iA w aa* vf *" •» a cł i 111
rajów wypędzić, a przy bramie postawić anioła 1SRC po polsku! 
z mieczem, w kształcie zwykłego konstabk.

Niemcy.
* Herlin, 28 listopada. „Nordd. Alig. Ztg.“ 

pisze, że doniesienie gazet, jakoby istniał zamiar 
przedłożenia parlamentowi po jego zebraniu się tylko

— Próg r* » uroczystości poświęcenia nowego I nu-.ach nie ««wier*. Jest to zbiór mrauiryeh ai ty-

— Nic, nie mówiłam w ten sposób i nie mogłam 
tak mówić, gdyż to nie jest prawdą.

Komisarz był zmuszonym ustąpić naleganiom 
dziecka.

Dziwną była ta skromna i niepokonana pewność 
małej dziewczynki. Pan Estradę przypatrywał jej 
się z wzrastającem zdumieniem. Bernadeta była 
i zdawała się nadzwyczaj nieśmiałą; postawa jej była 
pokorna, trochę zakłopotana w obee każdej bieżna 
jomej jej osoby. A jednakże we wszystkiem, co się 
odnosiło do zjawiska, okazywała niezwykłą silę ducha
i "stanowczość twierdzenia. Ałe i wtenczas łatwo 
było odgadnąć tę dziewiczą niewinność duszy, któ- 
raby była chętnie skryła się przed każdem spojrze­
niem. Widocznem było, że tylko z szacunku dla 
prawdy, z miłości dla „Pani“ widzianej w grocie, 
pokonywała ona zwykłą nieśmiałość.

Komisarz powrócił na nowo do groźby:
— Jeżeli nie przestaniesz chodzić do groty, 

każę cię wziąć do więzienia i nie wyjdziesz ztąd prę­
dzej, dopóki mi nie przyrzekniesz, iż zaprzestaniesz 
tam chodzić.

-- Przyrzekłam zjawisku, że tam będę chodziła, 
rzekło dziecko. A zresztą, g'dy się zbliża ta chwila, 
coś we mnie mię tam popycha i wzywa.

Przesłuchiwanie dobiegało do końca. Trwało 
co najmniej godzinę. Na ulicy tłum czekał, nie bez 
niecierpliwego niepokoju, na wyjście dziecka, które 
tego samego poranku widziano opromienione niebiań­
skim blaskiem. Wtem powstało poruszenie wśród 
tłumu, jak gdyby nadszedł ktoś oczekiwany i upra­
gniony.

rzecz stwierdzoną, iż katolicy nie mogą spodziewać 
się przychylności z ż&dnśj strony, lecz osiągną tylko 
to, co zdołają zdobyć własną mocą. Dla tego centrum 
powinno być mniśj skromnem i cierpliwem. To 
pewna, że nie trzeba prowadzić opozycyi quand 
même. Jest to obowiązkiem sumienia, aby uchwalać 
wszystko, co potrzebne do utrzymywania machiny

elegpramy.
Genua, 26 listopada. Ludność gminy Rutas 

demonstrowała wczoraj a powoda pobierania akcyzy 
i zniszczyła trzy domy

Brak chleba d*je się uczn-nął tu strejk piekawy. 
wać w erJem mieście.

Zofia. 26 listopada. W ostatniéj nocy odczuto

lewicy i 50 prawicy.

Kronrk»
miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna.

Uczmy dzieci nasze czytać i pi-

Poznań, wtorek 27 listopada.
* #’ sobotę odby wały się wybory do r&dy k

W8zech,niemiechi Związek wydaj e obec- 
Pierwszy zajmuje się 

„Die deutsehe Ost- 
Inie i

załączników i dokumentów.
Wiele rzeczy nowych paaiflet tan o 112 stron-

W tej chwili odezwało się głośne stukanie dow 
drzwi wcbodowycb.

Komisarz zdawał się nie zważać na to.
Uderzenia stały się gwałtowniejsze. Ten, który 

uderzał, wstrząsał zarazem drzwiami i próbował je 
wysadzić. Jacomet rozgniewany poszedł sam otworzyć.

— Nie wolno wchodzić, rzekł ze złością. Czego 
cbcecie?

— Cbcę moją córkę! odpowiedział Soubirrus, 
wschodząc przemocą i udając się za komisarzem do 
izby, w której znajdowała się Bernadeta.

Widok spokojnej twarzyczki córki uspokoił 
wzburzenie ojca i stał tam tylko biedny człowiek 
z ludu, drżący nieco przed osobistością, której się 
najwięcej obawiano.

Franciszek Soubirous zdjął swoją czapeczkę 
bearneńską i obracał ją w ręku. Jacomet, którego 
uwagi nic nigdy nie uszło, domyślił się uczucia obawy 
u młymarza.

Przybrał więc minę pełną serdeczności i współ­
czucia, poklepał go poufale po ramieniu i rzekł:

— Ojcze Soubirous. strzeżcie się! strzeżcie się! 
Wasza córka jest na dobrej drodze do zrobienia 
głupstwa, wchodzi na drogę, prowadzącą prosto do 
więzienia, Tym razem tam jej jeszcze nie poślę, ale 
pod warunkiem, że jej zakażecie chodzić do groty, 
gdzie odgrywa komedyą. Za pierwszem powtórzeniem 
tego będę nieubłagany, a zresztą wiecie dobrze, że 
pan prokurator cesarski nie żartuje.

— Skoro tak pan chcesz, panie Jacomet, odpo­
wiedział biedny ojciec przerażony, zakażę jej tego 
i matka także, a ponieważ nas słuchała zawsze, przeto 

z pewnością nie pój dzie, (Ciąg dal«zy nastąpi.)



knłów, rozsianych ostatniemi czasy w niższych dzień 
nikftch i petyodycanych pismach, jak n. p. mowy 
antypolskie ks, Bismarcka. Rozdział 12 żatyłowany: 
„Polskość i rzymsko-katolicki Kościół“, zawiera 
między inreaii następujące zdania:

Przyjazne stanowisko Kościoła rzymsko katoli­
ckiego wobec polskości w naszych prowincjach 
wschodnich jest pożałowania godnym faktem. Ko­
ściół katolicki nie tylko nwsża te 2 i pół miliona 
katolickich i 250,000 ewangelickich Polaków za 
swoich, ale prócz tego uważa tych 232.000 niemie­
ckich katolików w Prusach Zachodnich i 125,000 
niemieckich katolików w Księstwie Poznańskie® 
za Polaków.

Polski Arcybiskup Gnieźnieńsko-Poznański wy- 
chowuje (!) w swojem duchowne® sesnnaryum cały 
zastęp nieprzyjaznych Niemcom duszpasterzy (!!). 
Stawia opór, aby kolonistom westfalskim osadzonym 
przez komisyą kolonizacyjną w Księstwie, dawano 
posługi duchowne w języku niemiecki® (?).

Ile słów, tyle nieprawdy — powiada w obee 
tego „Schles. Volks. Ztg“. — Sxkoda wielka, że nie 
wiemy dotąd, j&kśa sposobem kościół rzymsko-ka­
tolicki mógł zagarnąć pod swoją opiekę 255,000 ewan­
gelików (!). Nigdy X Arcybiskup dr. Stablewski 
nie odmówił jeszcze kolonistom z Westfalii nabożeń 
stwa w niemieckim języku. Aby zaś w semiuarya h 
w Poznaniu i w Gnieźnie wychowywano wrogich 
Niemcsyznie księży — jest niepodobieństwem — boć 
przecie te dwa duchowne zakłady są nieasieckieuii (?).
Za zaś komisja kolonizacyjna gorliwie zajmuje się spr&' 
wami protestantyzmu, pokazuje ostatnie zd&nie od­
nośnego rozdziału, gdzie powiedziano, że jeżeli Ko 
ściół katolicki na tena stanowisku dsléj wytrwa, „to 
na miejscu zniesionych polsko-katolickich gmin wiej 
skich robotników powstać muszą protestanckie nie­
mieckie gminy“.

Tą ostatnią uwagą zdradza wszeehniemiecki 
Związek prozelityezne i protestanckie tcndeucye ko 
misji koloniz&oyjnój.

* Wczorsj padaliśmy na osobnem miejscu odezwę 
„Towarzystwa ku szerzeniu niemczyzny na wschodnich 
kresach“. Odezwę tę podpisało 109 Niemców z Xięstwa 
i Prus Zachodnich i 110 Niemców z innych prowincyi 
niemieckich, a że warto sobie spamiętać nazw<ska tych pa­
nów, więc podajemy tu nazwiska pierwszych w komplecie, 
a z drugich co najbardziej podpadające : Do zarządu To 
warzystwa należą: właśc ciel dóbr rycerskich Tiedemann 
z Jeziorek, jako przewodniczący; właściciel majoratu Witz 
leben z Liszkowa, jako jego zastępca. De wydziału ogól 
nego należą : radzca ekonomii krajowój Kennemann z Klenki 
szambelan Tiedemann z Kręska, pozasłużbowy landrat i 
właściciel dóbr rycerskich Birkner z Kadya pod Elblą­
gom i nadburmistrz Wolff z Piły. Jako członkowie 
z Wielkiego Księstwa Poznańskiego i Prus Zachodnich, 
podpisani są pod odezwą: właściciel dóbr rycerskich Al 
brecht z Kawenczyna, szambelan baron Alvensleben Schön- 
hora z Ostromecka, burmistrz Bantach z Grodziska, wła­
ściciel dóbr rycerskich Bernnth z Borowa, właściciel dóbr 
rycerskich Maksymilian Beuther z Gołęcina, właściciel dóbr 
rycerskich Beyme z Bukowca, właściciel dóbr rycerskich 
Bieler z Melna, radzca komisyjny B tas z Bydgoszczy, na 
czelny redaktor „Posener Tsgeblattu“ Bode z Poznania, 
burmistrz Bohu z Fordonu, lekarz praktyczny dr. Brnnk 
z Bydgoszczy, właściciel dóbr rycerskich dr. E. Carst ze 
Zakrzewa i właściciel dóbr rycerskich P. Carat z Dębna, 
(obaj panowie Carst nazywali się do niedawna Cobo i 
zarzucając wyznanie żydowskie i przechodząc na prote­
stantyzm przezwali się Carst. Przyp. Rodak.), radzca 
Dietz z Bydgoszczy, kapitalista Robert Dietz 
z Bydgoszczy, rotmistrz pozasłużbowy Düring z Ober- 
Pritschen (?) pod Wschową, major pozasłużbowy właściciel 
dóbr rycerskich i prezes filii Związku robotników na 
Wielkie Księstwo Poznańskie Eudell z Kiekrza, r dzea 
ziem ¿twa Pelsch z Pietroaki, właściciel majoratu Fischer 
z Trzciela, naczelny redaktor „Geselligera“ Fischer 
z Grudziądza, właściciel fabryki Görke z Mątw, właściciel 
dóbr rycerskich hr. Goltz z Czajcza, H. Gottwald z Swa­
rzędza, nauczyciel podróżny Grävenit z Poznania, na- 
kładzca „Ostdeutsche Presse“ Grunwald z Bydgoszczy, 
właściciel dóbr rycerskich Gumprecht z Żernik, radzca 
ziesastwa Günther z Grzyba?, właściciel dóbr rycerskich 
Hansemann z Pępowa, Hantelrnwin z Baworówka, pastor (!), 
Harhausen z Ostrowa, A. Hurtwig z Rajgrodu pod Wi- 
tosławiem, pozasłużbowy major właściciel dóbr rycerskich 
Helldorff z Gowarzewa, dzierżawca dóbr rycerskich Hüue- 
rasky z Charzewa, pastor (!), Eigner z Jsstrzębek, radzca 
ziemstwa Jacobi z Trzcionki, pastor (!), Jävel z Baku, 
rotmistrz pozasłużbowy i właściciel dóbr rycerskich Jou- 
anne z Słalinia, rotmistrz pozasłużbowy i właściciel dóbr 
rycerskich Kalkreuth z Obergörzsg (?), rektor (!), dr. 
Keller z Ostrowa, rotmistrz pozasłużbowy i właściciel 
dóbr rycerskich, Kiehn z Zalesia, mistrz m Jarski Kopitsch 
z Nakla, radź. ekon. Körner z Stolencina, Kownatzki z No 
wego, ławn. miejski Krause z Wolsztyna, red. „N. Westpr. 
Mittheilungen“ Kuhn z Kwidzyny, właściciel dóbr rycer­
skich baron Lsngermann z Lubina, właściciel dóbr ryce 
skich dr. Lehfeldt z Powodowa, właściciel dóbr Lietsch 
z Zbąszynia, radzca ziemstwa Lorenz z Pianowa, właści­
ciel dóbr rycerskich Martini z Łukowa, jeneralny radzca 
zemstwa Massenbach z Białokosza, kapitan pozatłużbowy 
i dyrektor fabryki Mattenklott z Wschowy, właściciel dóbr 
rycerskich Mitschke z Staniewa, pozasłużbowy m jor Mol- 
lard z Góry, właściciel dóbr rycerskich Opitz von Bober 
feíd z Witosławia, profesor dr. Peters z Poznania, poza­
służbowy porucznik i właściciel dóbr rycerskich Pflug 
z B-od kapitan pozasłużbowy i właściciel dóbr rycerskich 
Poncet’z Starego T myślą, tajny radzca budowniczy 
Reichert z Bydgoszczy, właściciel dóbr rycerskich Rei- 
necke z Gościejewic, właściciel dóbr
hof (?) właściciel dóbr Rodatz z Politeig (?), 
beckz Gr&mblinowa, właściciel dóbr Rupprecht z Zernlk, 
dzierżawca dóbr rycerskich Sarrazsn z Snieeisk, radzca 
Sasse z Ottorowa, właściciel dóbr rycerskich »Schatz z 
Marianowa, kamelarz Sthickram z Łobżenicy, podpułko- 
wnik pozasłużbowy i właściciel dóbr rycerskich brana 
Schlieffen z Wioski, kapitan pozasłużbowy Scholtz z The- 
resienstein (?), właściciel dóbr rycerskich Scbrader z Ochli, 
adwokat dr Scbrock z Kwidzyny, nakładca „Danz. Allg. 
Ztg.“ Schroth z Gdańska, właściciel dóbr rycerskich 
Schubert z Gruñe (?), G. Schuckert z Jagodowa, właści­
ciel dóbr rycerskich Schultz z Strzałkowa, Schwan z 
Wittenfeldu (?) pod Elblągiem radzca Seer z Nieśwcy, 
właściciel majoratu Stiegler z Sobótki, pastor Funk z Ku- 
szlina. porucznik rezerwy, właściciel dóbr jyceiskun 
pelhoff z Dąbrówki, radzca sprawiedliwości (?) Thiel 
ronowa, właściciel dóbr rycerskich Tiedemann z Ri 
szambelan i pozasłużbowy rotmistrz T<ed mann-Bantis 
z Wojanowa, F. Tiedemann z Gdańska, pastor Timtu 
z Odolanowa, kapitan pozasłużbowy i właściciel dóbr ry­
cerskich Unruh z Klein Münche(?),

Ritters-
Röhr-

Wagner z Grudziądza, radzca sądn okręgowego Wald 
mann z Rawicza, Waltzer z Grodziszczewa, pozasłużbowy 
porucznik, kupiec Wegener z Solca, właściciel dóbr rycer 
skich Wendotff z Zdziechowy, właściciel dóbr rycerskich 
Wectzel z Bielencitsa, dyrektor fabryki Wtver z Zbą 
szynia, prof gimnazyalny Wiesner z Bydgoszczy, naczemy 
redaktor „Dana. Neneste Nachr,“ Winterfeld z Gdańska, 
właściciel dóbr rycerskich bar. W’olff z Gościejewic, dyr. 
więzienia karnego z Kolomierza, starszy miasta Wo!ff 
z Międzyrzecza i kapitan i właściciel dóbr Zindler z No- 
wéjwsi.

Oto 109 nazwisk członków antypolskiego Towarzy­
stwa z W. Ks. Poznańskiego i Prus Zachodnich, z ró­
żnych prowincyi pruskich przystąpiło do Towarzystwa 110 
osób, pomiędzy innymi syn Bismarcka Lr. Herbert Bis- 
marek, eksminister Lncins, byty naczelny prezes Księstwa 
i były minister oświecenia hr. Zedlitz-Trüz chier, daléj 
redaktorzy pism polakożerczych dr. Elben, ridattor „Schwab. 
Merk.“, Groddeck, redaktor „Post“, literat dr. Hans 
Hopfen z Berlina, A. Huhn, redaktor „Koeln. Ztg.“, Ja­
cobi, naczelny redaktor „Beri. Neneste Nachr.8, Koebner, 
naczelny redaktor „NatirnJztg.“, dr. Oartel, naczelny re­
daktor „Deutsche Tagesztg.“ (organ „Bundu der Lind- 
wirthe“), Petzat, naczelny redaktor monachijskiej „Allg. 
Ztg.“ Fryderyk Stephany, naczelny redaktor wolnomyśl- 
nój (!) „Voss. Ztg.“, daléj radzca rzeszy dr. F. Buhl, 
tajny radzca sprawiedliwości dr, Cuny, prof. Erdmanns- 
doiffer z Heidelbergu, dr. Esmarch, profesor z Kilonii, 
tajuy radzca rejencyjuy Friedel z Berlina, dr. Haeckel 
z Berlina, hr. Guido Henckel-Donnersmarck, właściciel 
majoratu hr. Limburg Stirnm, hr. Mirbach z Sorąuitten,
A. Neveu dn-Mont, nukładzca „Koeln. Ztg.„, radzca ar­
chiwalny Sattler z Berlina, prof. Sehmoller z Berlina, 
książę Stolberg-Wernigcrode, historyozof państwa pru 
skiego (!) Treitschke, prof. Wagner z Berlina, tajny radzca 
sprawiedliwości dr. Wilaiowski z Berlina i inni.

* Teatr polski w Poznaniu. Dziś we wtorek tia 
gedya Szekspira : „Otello.“ W niej piąty występ p. B 
Leszczyńskiego.

W czwartek po raz pierwszy dram it Graybnera 
Irena,“ W nim w roli Rodec-kiego szósty występ pana 

Leszczyńskiego.
W sobotę tragedya Szekspira : „Król Le r.“ W roli 

tytułowój siódmy występ p, Leszczyńsk ego.
Biletów abonamentowych na krzesła parterowe (15 

sztuk 24 marki), na krzesła w lożach parterowych i pier­
wszego piętra (15 sztuk 31 m 50 fen.) nabyć m żna 
w składzie porcelany p. Sznlezewskiego przy pląsu Wil- 
helisowskim nr. 10.

* Teatr polski. P. Leszczyński występował w so­
botę w Synu puszczy Halma jako Iugomar, przy- 
wódzea Tectossgów, a w niedzielę w roli wojewody w tra­
gedy! Słowackiego „Mazepie.“ Śmiało powiedzieć mę­
żna, że po ś. p. Królikowskim p. L. jest najznakomitszym 
interpretatorem świetnój kreacyi Juliusza. „Syn puszczy“ 
nie wywarł takiego wrażenia, j »kiego się spodziewać na­
leżało, co niezawodnie przypisać trzeba màléj literaekiéj 
wartości tego niesmacznego utworu.

Dziś p. Leszczyński wystąpi po raz drugi w roli 
Otella.

* Za spokój duszy wiekopomnego wieszcza, Adama 
Mickiewicza, jako w 39 rocznicę śmierci jego, cdbędzie 
się w czwartek, dnia 29 b. m. o godz. 8 z rana msza 
św. w kościele św. Marcina.

Uroczysta przedstawienie w teatrze polskim odbędzie 
się zaś dnia 10 grudnia r. b.

Zarząd Towarzystwa „Stella.“
A. Andruszewski, prezes. 8t. Trzeciakowski, sekretarz.

* Stan wody w Warcie w Poznaniu dnia 26 listopada 
ran 0,80 m. Dnia 26 listopada w południe 0,80 ® 
Dnia 27 listopada 0,80 m.

* Jedna z tutejszych gazet niemieckich wyraziła 
życzenie, aby parlament niemiecki — skoro zacznie 
w przyszłym miesiącu swoje posiedzenia — oświadczył 
się z kondolencyą z powodu śmierci cara Aleksandra III.

To życzenie tćj gazety, pisze „Posener Zeitnng“, 
mogło tylko mieć na celu wywołanie ze strony opinii 
publicznej silnego protestu. Już przecie ta kondoleucya 
byłaby „post festum“.

Parlament niemiecki ani myśli zajmować się podob 
nemi oświadczeniami, a gdyby nawet coś podobnego chciał 
uczynić, wie dobrze, że socyalne-demokraci, korzystając 
z tój okazyi, wyprawiliby skandal na posiedzeniu. Nawet 
ze strony konserwatywnój doznałby parlament zawodu 
gdyż ko serwatyści nie zapomną carowi tego ucisku 
i prześladowania, którego doznali niemieccy ewangelicy 
w nadbałtyckich prowincjach rosyjskich. W dwóch tylko 
przypodkach dał parlament niemiecki wyraz swój k-ndo- 
lency: : przy zamordowaniu Aleksandra II i przy tragiez- 
nój śmierci Rudolfa, następcy anst yackiego tronu. Prócz 
w tych dwóch wypadkach i to podczas parlamentarne, 
g68yi — przy żadnej śmierci obcych książąt nie wyrażał 
parlament publicznie swój kondolencyi.

* Dwa nieszczęśliwe wypadki śmierci z przyczyny 
zatrucia krwi miał'' miejsce — jeden we Wschowie, drugi 
w okolicy tego miasta. Żona robotnika kolejowego Schulza 
zdarła sobie lekko palec u prawej ręki. Z początku wcale 
na to lekkie skaleczenie nie zwracała uwagi. Skoro je­
dnak na trzeci dzień poczuła w ręce straszne bóle, a ręka 
bardzo spuchła, zacz ła używać domowych środków. Gdy 
to się ozazało bezskutecznem, wezwała nareszcie lekarza, 
który skonstatował daleko po-nnięte zakażenie krwi. Po­
mimo wszelkich środków, kobieta umarła. Właściciel dóbr 
w okolicy Wschowy, otwierając butelkę lekko się skale­
czył w rękę, a potem nie zważając na ranę, zaczął badać 
zawartość sztucznego nawozn. Gdy ból z tój rasy coraz 
bardziój się wzmagał — przywołano lekarza. Ten zaś 
stwierdził zakażenie krwi przez zetknięcie 'się rany z na­
wozem.

* Publiczny wykład p. dr. Klenke z Drezna o 
dowem pielęgnowania zdrowia i o he lserom’, który
miał odbyć w sobotę 24 t. m. o 8^2 w hotelu Saskim, 
dla braku słuchaczy, nie przyszedł do sfentku.

* Gostyń. Towarzystwo Przemysłowe obchodzić bę­
dzie uroczystość listopadową w niedzielę dnia 2 grudnia 
na sali p. Jankiewicza. Początek o godzinie 7x/s wie­
czorem. Wszystkich rodaków uprzejmie zaprasza

Komitet.
* Zbąszyń, 26 listopada. Dotychczasowy tutejszy 

lekarz polski, p. dr. A Jaworowicz sprzedał swoją 
praktykę jakiemuś p. dr. Rimmel i opuszcza Zbą 
szyń, Potneba n&m tedy kosie-znie tu lekarza Polaka 
i to jak najprędzój. Bliższych wiadomości zasięgnąć tao 
żna u Miejscowego duchowieństwa.

* Pewien nauczyciel protestarcki z Prus Zachodnich 
żali się w „Gesellige“ na wywody synodu obwodowego 
Chelmsko-Grudziądzkiego w sprawie zakazu odprawiani 
przez nauczycieli na wsiach lunkcyi duchownych. Było 
i jest zwyczajem w protestanckim kościele, że nauczyciel 
odśpiewywał z chłopcami przy trupie pewne chóralne 
pieśni. Na wsiach zaś oddalonych od siedziby pastora

Tern 
z Ko 

Rusocina,

adwokat i notarynsz

nauczyciel odprawiał z ludźmi w szkole w niedziele nabo­
żeństwo, śpiewając z nimi chorały i czytając im przypa­
dające na te niedziel® drukowane kazanie, w razie zaś 
potrzeby 'chrzcił dzieci, chował umarłych i nie tylko 
w d^mu zmaiłego miał mówkę, chwaląc jego przymioty

zasługi, ale nawet nad grobem w szerszych i budują­
cych przemawiał słowach. Za tę usługę brał, jak się na­
leży odpowiednie wynagrodzenie z uszczerbkiem dochodów 
właściwego pastora.

To wszystko uznał nie tylko synod grudziądzki za 
nadużycie, ale nawet jeneralny synod w Berlinie, wycho­
dząc z tego zdania, że podobne funkeye duchowne, spra­
wowane przez ludzi świeckich (!) są despektem dla prote 
stanckiego kościoła i zgorszeniem dla katolików (?). Ten 
zaś nauczyciel, wyehedząc z prawdziwie protestanckich 
zasad, utrzymuje, że te duchowne funkeye sprawowane 
przez nauczycieli nic nie tracą ze swojój ważności, a są 
wielką korzyścią dla ludzi, mieszkających zdała od pa­
stora, i nie mających dosyć środków na opłacenie jego 
podróży i fatygi. A synod miasto przed całym światem 
publicznie gauić, powinien owszem tę gorliwość nauczycieli 
uznać i pochwalić, skoro wierni są z tych posług całkiem 
zadowoleni.

Wywodów tego nauczyciela z punktu zasad prote- 
stanckiego wyznania ganić nie można. W protestantyzmie 
sakramentu kapłaństwa nie ma. Każdy mężczyzna jest 
kapłanem w swoi a rodzaju. Podobue jego funkeye du­
chowne mrją takę religijną wartość, jak funkeye ustano­
wionego przez rząd pastora — z tą tylko różnicą, że 
pastor spełnia te funkeye na mocy rządowój wokaeyi — 
nauczyciel zaś ogólnego kapłaństwa, jako dyletant ducho­
wny. Jeżeli więc nauczyciel, na żądanie stron intereso­
wanych, chrzci dzieci i ma mowy nad grobem zmarłych, 
przestępuje wprawdzie rozporządzenia rządowe — prze­
kracza prawo — ale nie ubliża religii i wyznaniu, 
A takie wykroczenia — mówi dalej ten nauczyciel — 
może rząd dyscyplinarnie karać — ale synodom nte 
przystoi publicznie stanu nauczycielskiego czernić. „Ge 
eelłige“ jako organ liberalny podaje cały ten fakt ohjekty

,m-
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wnie, nie zdradzając wcale swego zd-.nia.
* Autropomarflzm pewnych adoratorów osoby księcia

Bismarka przechodzi już w granice śmieszności. Dyrektor 
towarzystwa akcyjnego „Lancbhammer“ p. Hallbauer po­
słał w podarunku ks, Bismarckowi ciężarek na listy, w 
który misternie wprawiono kawałek żelaza kutego przez 
Herssogenesa 200 lot przed Chrystusem. Żelazo to zna­
lazł archeolog Huaann w odkopaliskach świątyni Diany 
w Magnesy!, które to miasto ¡sieli Persowie zburzyć. Na 
tem więc żelazie kotem przez Hermogenesa, a wprawio- 
ntm w ciężarek na. listy dla ks. Bismarcka, kazał adora­
tor tego wielkiego człowieka wyryć następujące dedyka­
cyjne frazesa:

„Tobie księciu Bismarcku, żelaznemu kancle­
rzowi kuł Berniogenes w iłagnesyi 200 lat p. Ch. 
to żelazo. Hermann znalazł je rv świątyni Ar­
temidy po 2000 latach i posłał je Hallbazierowi, 
dając mu tę formę, która ma być świadkiem, że 
co Ty stworzyłeś tysiące lat trwać będzie /“
Szkoda tytko, że ci adoratorowi® wraz z adorowa­

nym tak długo żyć nie będą, a esy po tysiącu latach zada 
sobie kto fatygę poszukiwania archeologicznego, w War- 
cinie, tego ani sam F -Ib przepowiedzieć nie może !

* Z wysp archipelagu Luizyady, położonego na po- 
iudnio-wschodzie Nowój Gwinei, należącego do Anglii do­
noszą o wielu wypadkach ludożerstwa. Pewnego przemy­
słowca fransuzkiego i wszystkich jego robotników zjedli 
krajowcy z wielkim apetytem, zaostrzywszy sobie go wprzód 
na całój załodze statku chińskiego. Wyspa nazywa się 
Roshel, mi 770 kwadr, kiłom, obszaru i zamieszkają ją 
wyłącznie dzikie plemia P-.pnasów. Na jednój z wysp 
dJoaoszowych, zjedli krajowcy 8 majtków, których naro 
dowości depesze australskie nie podają.

* Na podstawie Lysistraty Arystofanesa ułożył pan 
St. Koźmian dla teatru lwowskiego komedyą w 4 aktach 
pod tytułem : „Lyaistrata czyli Wojna i Pokój.“ Dyre- 
keya zamierza wystawić z wielkim sumptem tę komedyą 
w pierwszych dniach roku przyszłego.

* Piszą z Hanoweru. Antysemickiego. redaktora 
„Hanov. Post,“ Rethwis hs skazał sąd karny w Hanowerze 
zs obrazę i wyzywanie religijnego towarzystwa na 14 dni 
więzienia. Rsthwisch bowiem w artykule, „Świętość przy­
sięgi i żydowski dzień pojednani i“ utrzymywał, że żydom 
ich przepisy religijne pozwalają krzywo przysięgać.

* Nicjakiś Jąsionowski, poddany rosyjski, uwięziony 
w Łibiszynie za różne przestępstwa, uszedł ludzkiśj spra­
wiedliwości, powiesiwszy się z środy na czwartek w celi 
więziennój,

* Rozbójnicza banda, która od trzech lat w powie­
cie łódzkim w Królestwie siała postrach w całój okolicy, 
została w miasteczku Ozorkowie schwytaną i uwięzioną. 
Naczelnikiem tej bandy był zbrodniarz zbiegły z Sybiru. 
Od pewnego kaczaairza, który służył tej bandzie za prze- 
chowywacza, wywieziono trzy pełne wozy kradzionych rze­
czy, Uwięziono naraz ok łc 25 rozbójników.

* Rzym, 16 listopi-da. (Morderstwo siostry 
sierdzia). Rzym cały przez dat kilka wzruszony 
wyłącznie zajęty etr&izaą zbrodnią.

W zatybrowym szpitalu św. Ducha, znanym i słyń 
nym zdstwiem dawna, zuajdow&la się w wydziale sucho­
tników, powierzonych jej opiece, młoda zakonnica, 26 le­
tni» siostra miłosierdzia, zwana suora Agostina. siostrą 
Augustyną, & która się w świecie nazywała panną Liwją 
Pier&ntoni, i słynęła z wdzięka i wykształcenia. Była,to 
blizkst krewus senatora Pierantoniego ii została zakonnicą 

prawdziwego powołania, istnym aniołem pocieszycielem, 
uzdrowiciel-m chorych i «trapionych.

W owym wydziale suchotników rnsjdował sto 30 le­
tni mula, z, Jóżsf R manelli, nazywany pospolicie Pippo 
la Cicca. ' Ze użyję tr.fnćj d fintcyi bawiącego tn obe­
cnie powieśeiopisarzs. fraceuBkiego, Emila Z »li, było to 
prawdziwe ludzkie zwierzę, la bete hamaine, jakiego 
trwioźerezość rzymska, pomimo tylu wieków oświaty 
chrześoiańskiój, zdaje się dziedzi zyć zdawten dawna smu 
tną specyalu ść i przywilój. Romanelli, przyjęty z łaski 
d> szpitala św Ducha, niepokoił innych chorych swoją 
bezprzykładną niekarnością, gorszy! towarzyszy i pilnujące 
ich zakonnice okropnemi bluźnicrstw mi i śpiewaniem naj 
sprośniejszych pieśni. Napróżno ostrzegano go i wzywano 
do porządku nie kilka, lecz kilkanaście razy: nie zwracał 
nawet uwagi na przestrogi i groźby, hałasował ustawi­
cznie, śuiewsjąs i bluźniąc.

Dyrektor szpitala, p. Ballori, przekonawszy się, iż 
sn hotnik jest niepoprawnym, kazał go wyrugować, a 
wtedy okrutny ten potwór postanowił się zemścić wymor­
dowaniem wszystkich osób, wybitne stanowiska w szpitalu 
rym piastujących, które za sprawców wyrugowania tego 
uważał poczynając od pomienionego dyrektora.

Pierwszą ofiarą tćj dzik ej zemsty ludzkiego zwie­
rzęcia stała się śliczna i anielska siostra Augnstyua, 
pilnująca osobliwie suchotników. Romanelli wkroczył nie- 
postrzeżony do sali dla chorych piersiowych, dokąd nie

miio- 
był i

miał już prawa wracać, i spostrzegłszy siostrę Augustynę, 
dobył zzanadrza długiego a ostrego sztyletu, rzucił się 
błyskawicznie na swoją ofiarę i utopił sztylet kilkakrotnie 
w jój łonie, a potem zostawiając krwią oblaną i konającą, 
z szybkością rysia skoczył ku innym osobom,, na śmierć 
prz<ez niego skazanym. Atoli chociaż zrazn nie spostrze­
żono tój zbrodni, w okamgnieniu dokonanój, morderca nie 
zdołał jej powtórzyć i musiał uciekać czemprędzój w na­
dziei dokonania nazajutrz szkaradnego swego dzieła.

Pomimo opieszałości i niezdarnośei policyi rzymskiój, 
Romanelli został nazajutrz schwytany przez kilku prywa­
tnych ludzi, którzy go znali. , ...

We wczorajszym pogrzebie nieszczęśliwój siostry 
miłosierdzia, ofiary swego poświęcenia,, wzięły udział nie- 
tylko wszystkie zgromadzenia zakonne i bractwa wiecznego 
miasta, ale widziano po raz pierwszy władze urzędowe 
włoskie, posłów do parlamentu, senatorów,, radę ąumcy- 
dalną, prefekta Rzymu, margrabiego Gniccioli, jednego 
ministra i kilku podsekretarzy stanu,, tudzież mnóstwo 
urzędników, postępujących obok zakonników, zakonnie, se-
minaryów i bractw. . . . .

* 0 ceremonii ślubnój cara Mikołaja II i księżni­
czki Alicyi podają korespondenci petersburscy następujące 
szczegóły: Wieczorem w przeddzień ślubu, przyniesiono 
dla cesarskiój narzeczonój do pałacu w. księcia Sergiu­
sza historyczną toaletę, całą ze szczerego cyzelowanego 
złota, w stylu rococo. Jest to toaleta carowój Anny Iwa- 
nowny, przechowana jest w Ermitażu, a przekazana te­
stamentem wszystkim carskim narzeczonym aa dzień ślubu.
Do toalety należy mały tabnret z różowego atłasu, po­
kryty wspaniałemi koronkami brnkselskiemi; na nim sie­
dzieć musi narzeczona przy fryzowaniu. Na toalecie 
składaną jest korona wielkoksiążęca z brylantów i 
kokoEzcik (narodowy strój głowy kobiet moskiew­
skich) wraz z kosztownym welon m. Kokosznik jest 
cały z brylantów i szafirów. Nadto przynoszą wraz z to­
aletą wszystkie suknie i szarafan. Narzeczona ma na 
sobie strój narodowy z dołączeniem dworskiego trenu. Na 
sukni cz rwona wstęga orderu św. Katarzyny, postanowio- 
nigo przez cara Piotra Wielkiego, na pamiątkę bitwy 
w roku 1711. Narzeczoną ubierają damy dworu.

Opuszczając dom, pocałowała księżniczka Alicya ikon, 
poczem zająwszy wraz z carową-wdową miejsce w powozie 
udała się w otoczeniu wszystkich krewnych i całym dworem 
do pałacu zimowego. W drodze tój tworzyli eskortę kozacy 
z leibgwardyi cara. W pochodzie byli nadto jezdni strzelcy 
w zielonych uniformach ze srebrnemi rogami myśliwskiemi, 
czterej czarni Arabi w złocistych kostiumach, i 60 lokal 
dworskich w czerwonych ze złotemi orłami liberyach. 
Przed wielaim łowczym, księciem Galieynem, postępowało 
26 strzelców. Wielki mistrz ceremonii ks. Dołgornki, 
marszałek dworu, br. Benkendorff, w. marszałek dworu 
ks, Ti ubecki, jechali w pozłacanych karetach, zaprzężonych 
a la Daumont. Hr. Benkendoiff trzymał w prawem 
ręku wielką halabardę, ks. Trubecki laskę z kości sło­
niowej, ozdobioną orłem. Cir sam jechał w nowoczesnój 
k .recie, zaprzężonej w ośm mleczno białych koni. Na­
rzeczona wraz z carową-wdową zajęty miejsce we wspa­
niałym historycznym pojeździe, który w r. 1764 Eryde- 
ryk Wielki ofiarował w podaranku carowej Elżbiecie Pe- 
trawnie. Dalszych sześć powozów było również zaprzę­
żonych w ośm koni. Pojazdy te, pochodzące z czasów 
Katarzyny, są pokryte malowidłami Bonchera, Watteau 
i Gravelk. Za temi karetami, w których zasiadły wielkie 
księżniczki i księżniczki zagraniczne, posuwały się ka­
rety wielkich książąt i obcych książąt, oraz znaczna 
liczba jenerałów konno. Za mai postępował jeszcze szereg 
powozów z damami dworu, a dalój biali kirasyerzy ca­
rowój. Poshód zamykali kozacy cara.

Przed soborem kazańskim zatrzymał się pochód, 
a metropolita wraz z duchowieństwem wyszedł za, próg 
naprzeciw narzeczonój. Pierwsza narzeczona wstąpiła do 
soboru i pocałowała obraz Matki Boskiój Kazańskiój, poczem 
uczynił to samo car i wszyscy członkowie rodziny carskiój. 
Cały sobór był pokryty trofeami armii rosyjskiój,; na 
ścianach wisiały zdobyte chorągwie i klucze zajętych 
twierdz. Przed soborem ofiarowały deputacye miasta młodój 
parze, według starego zwyczaja, chleb i sól na złotym 
t«xl3rzu>

Nadepnie udał się pochód pr ez Prospekt newski 
do pałacu zimowego, gdzie w środku kościoła umieszczona 
była podwyższona estrada, a na niej kię sznik dla narze­
czonych. Spowiednik zmarłego cara Jsniszew włożył po 
krótkiój modlitwie naiseazonym na palce pierścionki 
ślubne. Pierścionki te zamieniano trzy razy. Następ­
nie przyniesiono korony ślubne, które damy i, sawalerowio 
dwom trzymali nad głowami cara I księżniczki. Spo­
wiednik połączył ręce narzeczonych, okrył ich swoim płasz­
czem i oprowadził po trzykroć naokoło klęcznika. Przez 
cały czas mntiały korony unosić się nad głowami nowo­
żeńców. P dtrzymujący je dostojnicy i urzędnicy dworscy 
zmieniali się przy tej natężająsój pracy. Spowiednik 
dal potem narzeczonym trzy razy do picia gorące wino, 
będące symbolem, że odtąd wszystko wspólnie znosić po­
winni. Po odczytaniu ewangelii ogłosił pop dokonane 
małżeństwo i przedstawił obecnym księżniczkę, jako mał­
żonkę cara. Przed przyjęciem życzeń od św. synodu
i innych odecnych pocałowali nowożeńcy obrazy Matki Boskiój 
i św. Jana. Obraz Matki Boskiój, słynny z szafirów,
wielkości gołębiego jaja, jest darem, ofiarowanym przeo 
rycerzy maltańskich carowi Pawłowi. Prócz wielkiego 
obiadu galowego nie odbyły się, z powodu głębokiój 
żało y, w dniu zaślubin żadne uroezystości.

* K&io&tśart Jocj ,«* sobotę dala 28 listopada św. 
Rufina m.

Wschód słońca o godzinie 7 minut 46. Zachód o 
godzinie 3 minut 50.

Telegram giełdowy.
Berlin, 27 listopada 1894 roku. (Kursa końcowe.)

Kurs z dnia 
Pszenica osłabło, 
na listopad • •
na maj • • . 
Zyto osłabło, 
na listopad . .
na maj . • • 
Olej rzep. spok. 
na listopad . .
na maj . . •
Okowita spok. 
eksportowa . •
na listopad • .
na grudzień . .
na kwiecień 
na maj . . • 
na czerwiec . .
spożywcza . .
Owies
na listopad . .
Wypowiedziano: 
żyta węcpli . •

26 27 24 26
Niem.3°/Opoż.pań. 95 40 95 40

131 25 131 50 OcuSol. 4% • • 105 70 106 50
137 25 i 37 50 Consol. 3l/ż°/o • 104 20 104 20

Pozn. 4% 1. zast. 108 10 102 90
113 50 113 75 Pozn. SW/ol-^t. 100 90 101 -
117 75 118 - Pozn. 4%1. rent. 105 - 105 —

Pozn. S^/ol rent. 101 - 101 25
43 50 43 50 Poznań, oblig. . 100 60 100 60
44 30 44 40 Nowa Pozn. poż. 100 60 100 50

Austr. banknoty 163 70 163 60
31 50 31 5o Austr. renta srbr. 96 20 96 —
35 80 35 80 Ros. banknoty . 222 50 221 26
35 80 35 80 Ros. listy zastaw. 103 10 103 10
.... — — — Węg.4°l0renta zł. 100 60 l» 0 60
37 40 37 40 Węg.4% „ kor. 94 10 94 40
37 70 Aust.kred. akcye 234 60 236 27
51 10 51 - Lombardy . . 44 20 44 20

Disconto com. . 203 40 204 24
117 50 118

Usposobienie:
000 660 stale.

. 0,050 10,000
t. 0,0001 o.ooc



Wiadomości literactie i artystyczne.
* Dzieła Williama Szekspira. Druk tego nader po 

tadsnego wydawnictwa, podjętego przez księgarnią polską 
we Lwowie, rsźno pustej nje naprzód. Z rozpoczęciem 
drokn drogiego toan dzieł Szekspira, plan wydawnic wa 
uległ pewnćj zmianie, mianowicie ramy trgot rozszerzono 
do zupełnego wydania — nietylko arcydzieł — ale wszy 
stkicb w ogóle dzieł twórcy nowoizesnego dramatu, z wy­
jątkiem sztuk wątpliwój autentyczności, lub utworów uzna 
nych jednogłośnie przez krytykę, jako niegodnych wiel­
kiego mistrza. Dzieła te wychodzą w przrkŁd-<ch Sta 
nisława Koźmiana, Krystyna Ostrowskiego i Józefa Pasz­
kowskiego, najlepszych, jakie nasza literatura dotąd po­
siada, nadto zaś w nowych, po raz pierwszy tu ogłoszę 
nych tłómaczeniach pióra najwybitniejszych poetów mło 
dego pokolenia : Antoniego Langiego, Jana Kasprowicza 
i Stanisława Kosowskiego.

Redakcya cennego wydawnictwa spoczywa w wytra­
wnych rękach zasłużonego w dziedzinie krytyki literackićj 
dra Henryka Biegeleisena, który oprócz monografii o Bzeks- 
pirze i jego wpływie na taszą literaturę i sztukę, d< daje 
przy kcńtu każdego t<wu objaśnienia, wyszizególniając na 
podstawie nowszych badań nad Szekspirem <zas powsta­
nia i źródła każdego ntworn. Nie chię zaś omijać zupeł­
nie nawet wątpliwych i jrśletnich ohjawóch twórczości 
geniusza p. B. pomieszcza je przy ibja^nienitch w do- 
kładuem streszczeniu osnowy i w celniejszych wyjątkach.

Tym sposobem obejmie wydawnictwo cały ogrom 
prodnkcyi Szekspira od pierwszych niedojrzałych wyatę. 
pów poety-aktora — poprzez duchowe wyżyny twórcy. 
„Lira“ — aż do ostatnieh, j.rzekwitlyih uczuć i myśi’ 
pisarza.

W pierwszym tomie umieszczono wszystkie tragedye 
bohaterskie Szekspira od najmlodsrćj ( Tytue Androniku,“)

aż do najstarszćj „Tymon Ateńczyk“). Pe nich nastąpią 
słynne dramaty rzymskie: „Kuryolan“, „Jnliusz Cezar“, 
„Antoniusz i Kleopatra“, które z objaśnieniami wypalnią 
tom drugi. W dalszych mieścić się będzie, cały cykl 
dr< matów królewskich z „Królem Janem“ na czele; od 
„Ryszarda 11“ do „Ryszarda III“, wszystkie z historycz­
ne«» objaśnieniami, niezbędnemi do zoryentowania się 
w obcych dla nas dzieją-h śre dniowiecznćj Anglii. Dra­
mat: „Henryk V i VI“ nksże się po raz pierwszy 
w przekładzie J. Kasprowicza, zaszczytnie znanego tłu­
macza „Hamleta“. Ostatnie tomy zawierać będą wszyst­
kie drsmaty fantastyczne i komedye, w przeważnój części 
na nowo przetłumaczone przez A. Langego i St. Kossow­
skiego.

Wydawnictwo podzielono na peryodycznie ogłaszane 
zeszyty w cenie po 15 ct. Zeszytów wydano dotąd 14.

Księgarni polskićj, zasłnżonój pierwszem, prawdziwie 
krytycznem wydaniem dzieł Mickiewicza i Słowackiego, 
należy się szczere uznanie za ten nowy dowód uczciwój 
i rnchliwój działalności na tak zaniedbanćj n nas niwie 
księgarsko wydawniczój. Nie wątpimy, że Bppołeczeństwo 
udzieli świałćj inieyatywie należnego poparcia.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 26 listopada.

HOTEL BAZAR. Dr. SzułdrzyńBki z Biernik, hr. Czar­
necki z Rnska, hr. Kwiłecki z Oporowa, pani Żół­
towska z Myszkowa, Biegański z Łukowa.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL VICTORIA. Telefon 84. 
X. prób. Kujawski z Olszowy, X. prób. Swidzińsai 
z Mączników, X. prób. Gttnther z Kalawy, X. Gła­
dysz z I wówka, Chłapowski z Goździchowy, Dem­
biński z żoną z Marz-niua, Niegole*eki z Ławicy, 
Uindrich z Krotoizyna, Ade z Berlina, Eglin 
z Dre?na, Schwarz z Wrocławia, Weidner z Gdańska.

ADAMCZEWSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Telefon 165. 
X prób. Petrykowski z Dłngićj Gośliny, X. prób 
Buenert z Zbarzewa, X. prób. Wienke z Kastczora, 
X. prób. Łnkomski z Śremu, pani Stefanowicz 
z córką i pani Majkowska z Grodziska, 8try zyński 
z Łacy&nowa, Eihauat z Kaniew, Tarnowski z Sza­
motuł, Raszewski z Gniezna, Muhlbach z Berlina, 
Taterka z Frankfurtu.

Gospodarstwo, nanaei i przemy«

(K) Fazaań, 27 listopada. (Sprawozdanie gięta,. ■ aj.
Stan powietrza: zimno, 
uiowii* słabo.
Clona wypowiedz. —, Wr.uwl&dzriuio —, w ibmizci 

oez beciki) tow. opodal. GO ił 48 6 > ni. JO-u 20,00 sierpień 
O-ta —, 70-ta —, m.

(Sprawozdanie nrzędowe.)
Okowita. Wypowiedziano —lltrftw. Cena wypo- 

wledaiana —mrtt, w urlejicn bez beczki 50-ca 48 60 u.rk, 
• O-ta 29.00 m.. kwiecień SO-ta —m.. 70-ta —.— mrk

Wroclaw 26 listopada )KP4 r.

Postanowienia
miejskiój

depntacyi targów.

Z a 100 kilogramów
ciężki 

uaj- naj-
średni 

naj- naj-
lekki
naj-

towa
na.'
niżwyż.

MIK.
niż.
MIR.

wyż niż. ;Î-
li F. M F. M F

Pszenica biała.................... 13 50 13 ■JO 13 00 12 50 12 21 11 7.
Pszenica żółta..................... 13 JO 13 li. 12 90 12 40 12 b 11 60
Żyto.................................... 11 41) 11 3 i 11 20 11 li 11 00 10 80
Jęczmień............................... 4 40 13 30 12 60 11 10 lo 10 8 90
Owies.................................... 11 40 11 10 10 9o 10 70 10 40 9 9)
Groch.................................... 18 00 15 00 14 60 14 (X) 13 00 12 00

Berlin, 26 listopada 1894.
Wiatr W., termom, rano -f- 2°, barom. 769 mm. 

Powietrze zimne.
Z braku jakiegokolwiek ożywienia ze zewnątrz był dzi­

siejszy targ zbożowy nadzwyczaj słaby, ceny pszenicy nie zmie 
niły się w porównaniu do cen sobotnich; żyto, owies i kukury-

dzę oferowano nieco taniśj na jióźną dostawę, na bliższe termin 
cena nie uległa zmianie. — Targ na mąkę rżaną pozostał bar­
dzo spokojny. — Oléj rzepiowy był również bez życia, chociaż 
utrzymał się w cenie. — Okowitę trochę taniéj sprzedawano.

«•gnebur«, 26 listopada. — Outlet zrarulsty etc.. 
- ork. 02P/O 9,65, cukier ziarn. exel. 88% 9,10. cak. ziar. eicl., 
5% Keudern. —,—. Drugi produkt exe-, 76% R-ndem. 7 00. 

i'sposobienie : słabo. Rafinada chlebowa I. 22 25 Rafinada
chlebowa II 22 -, mielona refln. z beczką 22,25, miel. Melis I 
i beczką 20,25. Spok. Cukier surowy L Produkt tranrito 
ir. statek Hamburg ta listopad 9,07% plac.. 9,10— żąd., gru­
dzień 9,07% płac.. 910— ząd., styczeń-marzecc 9 22% płac., 
9,27’/, żąd., kwiecień-maj 9,40 - płac., 9,45— żąd. Stale. 
Obrót tygodniowy w nkrre surowym —,— ctr.

Maał«arg, 26 listopada. — U k o w 11 a spok., listopad-grn- 
dzień 19% żąd., grudzień-styczeń 19l/« żąd-, kwiecień maj 19% 
żąd., ma ¡-czerwiec 19% żąd. — Kawa good average Santos 
ta grudzień 69%, za marzec 65%, za maj 64%, za wrzesień 
68—. Uspoi ihienie: potw. Obrót------worków-

spostrzeżenia motet ro logiczna w rożnami
w listopadzie.

Data i godzina. Baromei r. Wiatr. Stan
powietrza.

Temp, 
w. Cel.

26 Po połnd. 2 768,8 W. orzeźw. zachm. + 0,6
26 Wtecz. 9 769,0 W. słaby. pogodnie - 1,4
27. Rano 7 767,8 PłnW. orzeźw. zachm. *) - 14

*) Śron.
Dnia 28 listapada maximum ciepła -+- 1,0° O 

26 . minimum „ - 1,4

(-CSI iAtlCHlnn.0). 

FABRYKA
papierosów i tureckich tytun
(10l)

I. F. J. KOMENDZIMSKI W DREŹNIE
zwract Szat ownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie­
rosy i tureckie tytunie, które w wszystkich główniejszych »dno 

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

Księgarnia Katolicka

Dr. Władysława Miłkowskiego
w Krakowie

otrzymała i poleca świeżo wydane

Paillef.es d’or
Neuvième serie

(1802, 1803 et 1804).
Cena egz. 7S fen. Poprzednie serye są do nabycia po t. jże cenie. 

Nadto:
Les jevucLis

du persionnat, du collège et de la famille 
par l'auteur des Pailletés d’or.

2 tomy. Cena egz. 8 marek. (1138)

Zakład kościclnn-artystyczny

BANK ZIEMSKI
I=>O2il2L«,XLl’VŁ

przyjmuje de; ozy ta za kwartalnem wypowie- i 
dzenlem i od złożonych pieniędzy płaci obecnie 4%, 

Depozyta w krótszym lub dłuższym terminem ’ 
wypowiedzenia podlegają osobnój umowie o waruuki. I 

Natychmiast wypłacamy depozyt bez wypowie- | 
dzenia, jeżeli deponent zażąda go na interes, zawarty I 
z bankiem, lub ze Spółką Ziemską w Poznaniu, albo i 
w Toruniu. ,656)

Przesyłki pocztą adresować należy: Bank I 
Ziemski, Poznań (Posen).

ZARZĄD. !
g5B5g5g5B5B5B5B5a5a5B5a

w Poznaniu, ul. Berlińska 15
poleca

Słacye Męki Pańskiej
wypukłorzeżby (hautreli-f) z masy moząjko- 
wój trwałój przez cale wieki, podług osobiście 
w Paryżu zakupionych modeli, uznanych przez 
pierwszorzędne powagi za najpiękniejsze. Li­
czne zamówienia z kraju i z zagranicy a na­
wet z Ameryki jako i liczne uznania i pole 
cenią przemawiają przekonywająco za praw­
dziwością powyższego twierdzenia.

Wykonuje się również kapliczki z sta- 
cyami (jako kalwaryą) z stucznego kamienia, 
trwalszego od piaskowca, oraz figury Sw. 
Pańskich z tego samego materyału. — Boże 
męki i t. d. (551)

Baldachlny, chorągwie dla kośclołów 
i Towarzyst jedwabno z obrazami olejno ma- 
lawauemi jako i artystycznie haltowanemi. 
ChorągAie rzymskie i sztandary. Chorągwie 
dla Towarzystw i Bractw podług rysunków, 
których wybór nadsyłam.

Ołtarze, 1 ołtarzyki do noszenia, ambony, konfesyonały, 
chrzcielnice, krzyże 1 latarki procesyonalne, klerce, lichtarze, 
pająki, krzyże ołtarzowe, trybularże I łódki, monstraneye, kleił 
chy 1 puszki, dzwonki harmonijne, lampierze, tnwalnle 1 umbraenla.

Największy skład i fabryka wszelkich przedmiotów do użytku 
kościelnego służących. Cenniki oraz próby materyalów franko.

w Poznaniu, Stary Rynek nr. 35,

4VI° Listy zastawne
C. K. uprz. Akcyjnego Banku Hipoł. we Lwowie

(kapitał zakł. i fundusz zapas, fl. 5,200,000)
mogą wodług austr. prawa z dnia 2 lipca 1868 D. P. XXXVIII. Nr 93 
byd użyte do lokowania kapitałów fundacyjnych, publicznych, pod nadzo- 
rem rządu stojących, fideikomisowyeh i depozytowych. Rząd przyjmuje je 
też jako kaucye służbowe, kaucye przedsiębiorców i kaucye małżeńskie 
wojskowych. J 72B)

Listy takie sprzedajemy po każdoczosnym kursie, a do wypłacania 
kuponów i sztuk wylosowanych jesteśmy upoważnieni. Wykazy losowań 
mogą być u nas przeglądane.

Bank ^Włościuńslii.
Dr- Ruski.

a Â■

<
À

Na gwiazdkę
odłożyłem, wielką część towsrów i cene znacznie zni­

żyłem. Mianowicie polecam już teraz
płótna od 15 Mrk. za sztukę, (727)
ręczniki białe od 6 Mrk. tuzin, 
materyc czysto wełn, od 90 fen. za metr podw. szer.. 
warpy od 50 fen. metr podwójnój szerokości, 
dywany od 4y2 Mrk,
firanki od Mrk za okno, derki, flanele. spódnice od

>►><
Â

272 Mrk., barchany, bieliznę, koszule i kalesony 
wełniane, kaftany do polowania itd.

F. Raczkowski ►L
à

ul. Nowa w Bazarze. rk■

poleca się jako (726)

praktyczny stroiciel fortepianów
z fabryki pianin p. Wilhelma Stenera w Berlinie.

V_____________________________ __________________________________)

Przewiel. Duchowieństwu
poleca się (321)

do renowacyi kościołów
i budowania ołtarzy

J. Piotrowski,
Plac Wilhelmowski 18.

Parownik Reussa do pa­
szy zwany (471)

„Reforma“
najnowszej konstrukcyi, przenośny 
z beczką przewracaną, zużywający 
mało tylko opału, niepotrzebujący 
obmurowania, uzyskał pierwszą.na- 
grodę t. j. srebrny państwowy me­
dal na międzynarodowej próbie 
parowników do paszy, która się 
odbyła we Wiedniu dnia 9 wrze­
śnia 1893 r.

Kociołki kute do gotowa­
nia lub parowania paszy, zna­
cznie trwalsze i tańsze od lanych, 
łatwo przenośne, niepotrzebujące 
obmurowania polecają po bardzo 
przystępnych cenach

Bryliński & Twardowski,
skład machin i kolei polnych 
______ w Poznaniu, ulica Rycerska nr. 11.

(205) -Lj

A. Pfltzner
hurtowny handel win

założony w r. 1849
2----------------------------- poleca Przewielebnemu Duchowieństwu i Szan.________________ ę
S Dozorom kościelnym z odwołaniem się na o tatni swój okólnik w urzędowym e:

dzienniku kościelnym — Nr. 2. 1894/95. 5

( Vlnum c<_. rLsecratoilo)
z żółtą pieczęcią po cenie za litr 1,50, % litra 0,80 włącznie szkła. Wina te 
smakiem, treścią i charakterem bardzo są do win węgierskich zbliżone a w cenie 

znacznie od nich tańsze. Następnie utrzymuje i poleca

Wina mszalne
górno-węgierskie

pod gwaraucyą czyste: z zieloną pieczęcią
7i litr. 2,50 Mk. włącznie szkła 
7» « 1,30 „ „ „

Kazimierz Bączkiewicz
(dawniej Wachulski) (646 

w Poznaniu, ul. Strzelecka nr. 31
poleca się do wykonywania wszelkich prac w za­
kres pojazdnictwa wchodzą.cych przy 

skorej i rzetelnej usłudze i cenach umiarkowanych.

Wielka Pilska loterya pieniężna
celem przyjśela w pomoc dotkniętym w skutek źródlanćj ka­
tastrofy mieszkańcom. (579)
Główna ń w gotówce bez

wygrana potrącenia.
Cena losu oryginalnego po 3 Mk. (Lista w kopercie zamknię- 

tćj włącznie portoryum 50 fen.)
Dom Bankowy Schereck »łożony w 1843 r. | 

Berlin, Taubenstr. 35.

Biior & Ci Ay-Etajfaw

z polecają prawdziwe

szampańskie wina.
(’24) Gen oralny pełnomocnik
Ludwik Tcssmer, C. F. DrUmmer nasi.

Berlin SW. Besselstr. Ił. -- Gdańsk, Brodbankengasse 16.

Zastępca na Poiiai i tmiicsa Andrzej Szenic
Poznań, Rycerska ulica nr, 10.

B© podróży-I!
kufry, walizki, torby,

portmonetki, szelki, kieszonki do li­
stów, pieniędzy 1 cygar

właBnćj roboty poleca (249)

WOi.NIEWIOZ,
siodlarz-kieszeniarz w Bazarze w suterynach.

Za redakcyą odpowiedzialny Antoni Fiedler z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

K. Nowakowski
w Inowrocławiu

poleca dCfw.A-R'A. hamhurg- 
8kie, bremeńskie i importowane ha- 
wańskie w wielkim wyborze po ce 
nach przystępnych. (122)

Zamówienia pozamiejscowe usku­
tecznia się franko.

Szanownój Ibiblicznoś i miasta
Wrześni i oki licy donoszę 
niniejszym jak najuprzejmiój, iż z d. 
15 b. m. otworzyłem tutaj przy 
poczcie (701)

skład wędlin
i wyrobów mięsnych

we wszelkich gatunkach.

AntoaJ JskrzswsM.

Służący
kawaler, Polak, 29 lat mający, wolny 
od wojskowości, posiad jący chlubne 
świadectwa który był cztery lata 
w miejscu ostatniem w niemieckich 
stronach, a chcący wrócić w ojczyste 
strony, szuka umieszczenia jako słu­
żący lub też jakiejkolwiek iunój zau­
fanej posady. — W razie potrzeby 
może stawić kancyą do 100!) marek 
lub więcój. — Łaskawe zgłoszenia 
uprasza s'ę nadesłać pod adresem: 
Wojciech Tomkowlak, Zło­
tnik! p. Poznaniem. 715)

ogier wierzchowy, 9-le- 
tn!, 1,59 m. wysoki, bez błędu, 
z doskonałymi chodami, stoi 
do wymiany najchętniej na
2 cielne jałowice holen* 
derskie (713)

w Dom. Potulice
p. Nakło.

Paillef.es
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